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w y r o k
W/l UORDERCl JL

W  poniedziałek w Sądzie Okręgowym 
w Poznaniu rozpoczął się głośny proces 

Nowaka, m ordercy księdza z Lubonia 
śp. ks. Streicha. W śród publiczności na 
na sali sądowej zwracają uwagę liczni 
księża w pełnym skupieniu, którzy bo­
daj najbardziej odczuwają powagę chw i 
li.

O godzinie 9,10 wchodzi na salę sądo 
wą w towarzystw ie 3 posterunkowych o- 
skarżony Nowak. Jest m ały i niepozorny.

Po chw ili na salę wchodzi trybunał 
pod przewodnictwem wiceprezesa So- 
sińskiego.

Po zaprzysiężeniu św iadków sąd 
przystąpił do stw ierdzenia personali o- 
skarźonego. Nowak odpow iada pewnie, 
na zapytanie o religię, zaznacza, że jest 
od urodzenia rzym . - kat. Był 3 razy ka­
rany, za kradzież, oszustwo i za pobicie 
starosty. Następnie Sąd przystąpił do 
odczytania aktu oskarżenia.

W Sam browie aresztowano Nowaka’ 
za wywoływanie pewnego rodzaju buntu
w szeregach armii. Po 3 m ieś, zwolniono 
go z aresztu. Następnie brał udział w

CYNIZM  M ORDERCY

W czasie odczytania aktu oskarżenia 
Nowak stoi spokojnie.

W reszcie pada pytanie:
—  Czy oskarżony przyzna je się do 

winy?
—  Tak. przyznaj e się.
—  A  co go skłoniło do zbrodni?

Gdy patrzę na to co się dzieje do­
okoła nas, gdy widzę bezrobotnych —  to 
widzę, że zło tkw i w kościele. Chrystus 
był również biedny, a papieże opływają 
w złocie.

M ORDERCA PROSI SĄD O ODDANIE 
HOŁDU ŚP. KS. STREICHOW I PRZEZ 

POW STANIE

—  Nie zabiłem ks. Streicha, jako 
człow ieka, lecz jako przedstaw iciela ko­
ścioła. Dziś w.aśnie proszę W ysoki Sąd 
o oddanie hołdu śp. ks. Streichow i przez 
powstanie.

—  To nic nie m a do rzeczy.

NOW AK CHCIAŁ ZABIĆ M INISTRA

—  Do kościoła katolickiego —  m ówi 
dalej Nowak — czułem od dawna nie­
naw iść, która skrystalizowała się bezpo­
średnio po głośnym incydencie z ks. m e­
tropolitą Sapiehą. W ówczas zrozum ia­
łem, że religia katolicka jest szkodliwa, 
poprzednio zam ierzałem zabić jednego 
z m inistrów polskich, lecz gdy przekona 
łem się. że kler rządzi życiem św ieckim , 
postanow iłem zabić księdza.

BYŁ KOM . BOLSZEW ICKIM
W  dalszym ciągu Nowak odpow iada, 

że nigdy nie był kom unistą, lecz z prze­
konania jest narodowcem . Dalej oskar­
żony stw ierdza, że w roku 1914 dostał 
się do niewoli rosyjskiej. W  kw ietniu w  
roku 1917 wstąpił do arm ii Dowbora M u- 
śnickiego, gdzie przebywał aż do rozwią­
zania. Następnie wstąpił do rzekom ego 
oddziału bolszewickiego profesora Grat- 
kowskiego. gdzie walczyli przeciw ,,bia- 
łym “ . Nowak był dowódcą kom pani aż 
wreszcie został kom isarzem bolszew ic­
kim .

DALSZE KOLEJE ŻYCIA  
ZBRODNIARZA

Do Polski uciekł z 4 towarzyszam i 
przez zieloną granicę i wstąpił do arm ii 
polskiej w W arszawie.

kampanii bolszew ickiej i wpadł znów w  
ręce arm ii rosyjskiej, lecz w kilka m ie­
sięcy później uciekł znów do Polski,

Po powrocie do Polski brał udział w  
powstaniu śląskim i jako agenta polskie­
go wywiadu na froncie litewskim zwol­
niono go. W ówczas pojechał do Brodów 
gdzie ożenił się. W roku 1928 jako m u­
rarz, stworzył Zw. M urarzy w Brodach, 
był jego prezesem, lecz zm uszono go do 
ustąpienia z powodu rzekomej zbyt skraj 
nej polityki lew icowej członków.

— A  m oże oskarżony szerzył hasła 
lew icowe?

— Nie.
— A oskarżony ożenił się po raz 

drugi?
—  Tak. po śm ierci żony, ożeniłem się 

z pewną Rosjanką.

INCYDENT ZE STAROSTĄ

—  A  co jeszcze oskarżonego spotkało 
w Brodach?

—  M iałem incydent z starostą. Stara-' — Kiedy oskarżony przygotował
łem się o pracę, lecz m im o protekcji sta- zbrodnię?
rosta odm ówił m i pom ocy. A  gdy staro­
sta znieważył honor arm ii wschodniej, OPIS ZBRODNI W LIŚCIE NA  TRZY
spoliczkowałem go.

Akta coś innego m ówią.
—  Nie, to co m ówię, jest prawdą.
—  A  jak było na Śląsku, czy oskarżo­

ny m iał aferę finansową?
—  Tak —  pożyczyłem pieniądze pew­

nem u kapitanow i, nie swoje pieniądze. 
Zawiódł m nie.

A  z przemytem, co było?
To było biuro prywatnych dete­

ktywów przemysłu.

W RÓG KOM UNIZM U
—  Co oskarżony sądzi o kom uniźm ie
—  Jestem jego wrogiem, nie m am zu­

pełnego zaufania do Stalina.
—  Jest jeszcze Trocki. Co oskarżony 

m ówił o Hiszpanii?
—  Uważam , że winniśm y jej pom óc.
— Skąd oskarżony otrzym ał broń?
— Jezcze w Brodach, bałem się, że 

policja m nie uprowadzi do Berezy. Chcia 
łem się bronić, bo wołałem śm ierć, niż 
Berezę.

DNI PRZED JEJ W YKONANIEM

W ostatnim tygodniu dojrzał plan 
3 dni przed tym napisałem list z opisem 
zbrodni i poszedłem do kościoła... za­
strzeliłem. Poszedłem z naładowaną bro­
ni.ą —

Byłem cały czas w kościele, nie m o­
dliłem się. Nadszedł m oment, uczułem 
natchnienie i strzeliłem . Później nie pa­
m iętam. co się działo ze m ną, nie wiem , 
czy byłem na am bonie, wziął m nie strach 
widząc to wszystko, co się działo dookoła 
m nie.

Jak zeszedłem z am bony nie pam ię­
tam . Uciec nie chciałem .

Zresztą napisałem list do „W alki  Lu- 
du“ do W arszawy, w którym ośw iadczy­
łem. że chcę ponieść śm ierć za swój czyn

Sędzia Ostrowski: Czy oskarżony za­
pow iedział w liście zam ordowanie księ- 
dzia i kiedy okarżony napisał list?

—  Tak —  m ówi Nowak —  zapow ie­
działem i list napisałem w piątek.

Nowak odpow iadając nadal na pyta­
nia stw ierdza, że jest samoukiem i żył 
w nie najgorszych warunkach.

Koniec czerwonej Hiszpanii
już jest bliski

SALAM ANKA.  Po zaciętej walce W Barcelonie panuje panika. Nieu- 
wojska generała Franco dokonały pono- stannie dochodzi do rozruchów. W czo-
wnego przerwania frontu wojsk czerwo­
nych. zajmujących m iejscowość Val de 
Algorfa (na szosie Alcaniz Gandeza). 
Straty wojsk rządowych wynoszą około 
2000 żołnierzy.

W ręce wojsk generała Franco wpa- 
dło około 300 karabinów m aszynowych. 
Zdobyte stanowiska były główną linią u- 
m ocnień, broniącą dostępu do Katalonii.

Powstańcy po raz pierwszy wkraczają 
w granice prow incji Katalonii.

raj znów pojawiły się nad m iastem eska­
dry powstańcze, tym razem jednak zrzu­
ciły  tylko dziesiątki tysięcy ulotek, wzy­
wających Katałoriczyków do ,,zaprzesta 
nia bezsensowej walki".

Cudzoziem cy, obaw iając się ataków 
lotniczych ze strony powstańców, m aso­
wo opuszczają Barcelonę. Konsul angiel 
ski wezwał obywateli brytyjskich, by na- 
tychw iast odjechali z Barcelony na an­
gielskich statkach.

Dziś będzie przemawiać przez radio 
min. Beck w sprawie litewskiej

Odpowiadając na jedno z dalszych 
pytań, czy chciano go wysłać do Berezy 
za kom unizm , odpowiada Nowak, że nie 
że to starosta chciał się zemścić i wy­
słać go do Berezy.

—  Czy okarżony zdezertował z arm ii 
polskiej ?

—  Nie przypom inam sobie.
—  Oskarżony czytał prasę sow iecką?
—  Nie.
—  Dlaczego oskarżony chodził w sty­

czniu i lutym do kościoła?.
—  Raz jeden, na prośbę córki m ojego 

gospodarza.
— Oskarżony awansował w arm ii 

polskiej ?
—  Nigdy,
— Odznaczenia oskarżony posiada? 

Nie walczyłem dla odznaczeń.
Przewn.: Oskarżony uchodził w Lu­

boniu za kom unistę?
—  M oże tak było.
—  Czy starosta jest kaleką i m iał 

protezę?
Tak. ale nie wiedziałem o tym .

—  Jak to?
M niejsza z tym.

W ARSZAW A. Dzisiejsze przem owie 
nie m inistra spraw zagranicznych Becka 
w Senacie na temat sprawy litewkiej bę­
dzie transmitowana na wszystkie rozgło­

Liczne aresztowania
w Austrii

PARYŻ. W edług doniesień korespon 
dentów pism paryskich, w ciągu pierw­
szych pięciu dni, po włączeniu Austrii 
do Niem iec, zostało aresztowanych i za-
trzym anych około 1,700 obywateli 
wśród nich wielu żydów. Odebrano rów­
nież kilka m ilionów szylingów od osób, 
które chciały nielegalnie wywieźć te su­
m y za granicę. Na pograniczu Czecho­
słowacji zatrzym ano samochody, któ­
rych właściciele uciekli będź to 
usiłowali nielegalnie uciec zagranicę.

śnie Polskiego Radia o godzinie 11,00.
Przemówienie to będzie powtórzone 

przez Polskie Radio z taśm y Stilla tego 
sam ego dnia wieczorem o godzinie 20,20.

Prowokacyjna depesza 

prez. Grelsera
Prezydent Senatu gdańskiego wysłał 

następującą depeszę do Hitlera:
„W  tej wielkiej godzinie poczuwa się

WYftOK
POZNAŃ. W poniedziałek Sąd Okr.

w Poznaniu skazał W awrzyńca Nowaka 
za zam ordowanie ks, Streicha na karę 
śm ierci i utratę praw publicznych i o- 
bywatelskich praw honorowych na zaw­
sze. za usiłowanie zabójstwa kościelnego 
na 10 lat więzienia, orzekając łączną ka­
rę — karę śm ierci i pozbaw ienie praw 
publicznych i honorowych praw obywa­
telskich na zawsze.

lud i rząd gdański do zupełnej jedności 
z Panem i Rzeszą"

Czy o depeszy tego rodzaju wie na­
sze M . S. Z., które jedynie reprezentuje 
wolne m iasto w stosunkach z zagranicą? 
M ożna jeszcze darować zwrot „rząd 
gdański" (Regierung), ale co oznacza ta 
„jedność" z Rzeszą? '

Sąd nie dopatrzył się żadnych okoli­
czności łagodzących, natomiast obciąża­
jących był cały szereg jak np. dokona­
nie m orderstwa w kościele i pośród dzie­
ci. poprzednia karalność oskarżonego, 
pastw ienie się po strzałach nad swą ofia­
rą przez dalsze strzelanie do niej itp.

W yrok Nowak przyjął spokojnie.
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Dla żydów w Austrii
nastały ciężkie czasy na F. O. N.

W dniu 11 marca odbyło się w gma-,się następująco. gotów ą ze ran̂  
each, chu DOKP. Toruń pod przewodnictwem! 166.334.71 zt w papierach wartosoowych 

’  ~ ' Bogusława Dobrzy- 7.560 zł Za zebrane fundusze uchwalono

nocześnie z prowincji nadeszły wiado- ckiego posiedzenie „Komitetu Kolejarzy zakupić 24 kara iny maszynowe wraz z 
mości, że prawie wszystkie wielkie zakła Pomorskich" sekcji „Wojewódzkiego odpowiednią i ością wózków. o.u 
dy przemysłowe przystąpiły do masowej 
redukcji żydów zatrudnionych w biurach. 
Jeśli chodzi o zakłady, pracujące dla 
przemysłu wojennego, redukcja żydów

WIEDEŃ. W dalszym ciągu dokony- oraz piekarniach i wszystkich miejs 
wane są aresztowania wśród żydów. Po produkujących artykuły spożywcze. Jed- dyrektora K. P. inż. 
za Wiedniem na terenie miast austriac­
kich aresztowano dotychczas ponad 500 
żydów, — Przeprowadzane są rewizje 
we wszystkich związkach żydowskich. M. 
in. dokonano rewizji w lokalu gmin ży­
dowskich w Wiedniu, gdzie nałożono a- 
reszt na kasę gminy i opieczętowano do- nastąpiła z miejsca, 
kumenty. Rewizja trwała kilka godzin.; 
Wśród aresztowanych działaczy żydów- j 
skich obok właściciela domu towarowego 
Szyfmana, znaleźli się znany przemy­
słowiec Zygmunt Borest oraz fabrykant 
Lesner. Rewizja w ich mieszkaniach wy­
kryła, że przechowywali oni większe su­
my w zagranicznych walutach.

Wśród żydów panuje straszna panika 
Nie chcą oni wychodzić na ulice. Kawiar­
nie, restauracje i teatry w dzielnicy ży­
dowskiej opustoszały.

Adwokaci i lekarze żydzi otrzymali 
polecenie usunięcia swoich szyldów.

W biurach rządowych i samorządo­
wych ukazało się obwieszczenie, że kto 
nie złożył przysięgi na wierność państwu' najdalej idącą dobrą wolę w stosunku do 
niemieckiemu, ten nie może pracować.1 II szkolnictwa niemieckiego w naszym pari- 
Ponieważ od żydów nie przyjmuje się ta-i stw ie. Do tej pory nic natomiast nie 
kiej przysięgi, tym samym muszą oni z słychać, by ze swej strony odnośne czyn- 
miejsca opuścić stanowiska, zajmowane njki niemieckie dały pozwolenie na do- 
w służbie państwowej i samorządowej, kończenie gmachu liceum polskiego dla 

Jednocześnie polecono zwolnić żydów dziewcząt w Raciborzu, na budowę bu- 
zatrudnionych w domach towarowych dynku szkolnego w Wielkiej Dąbrówce

93 S!

Crdy nadeszła pora śniadania,, nikt nie 
pomyślał o budzeniu szefa, nikt zresztą 
nie byłby się odważył wejść do sy­
pialni bez wyraźnego polecenia herszta. 
Dlatego też aż do południa policja wcale 
nie wiedziała o zamordowaniu Gerbera.

Nieobecność Bena Pot era w knajpie 
także aiikogo nie zdziwiła. Zdarzało się 
nieraz, że „Kid “  zapijał się do tego stop­
nia, że przez kilkanaście godzin leżał 
nieprzytomny czy to w swojem miesz­
kaniu, czy gdzieś w obskurnym szynku 
pod stołem. Wprawdzie współlokalor 
Potcra przyszedł rano do knajpy i po­
wiedział, że ktoś wypił mu w nocy wód­
kę i zabrał kokainę, ale to nie mogło 
nikogo naprowadzić na myśl, że Kid  
oszalał i zamordował samegio Gerbera,!.

Jedno tylko wiedziała policja, a mia­
nowicie, że nad ranem znikt z biura 
zajezdni samochodowej nocny urzęd­
nik, zabrawszy jedną maszynę. Docho­
dzenie, przeprowadzone na miejscu, 
wykazało, że drut telefoniczny w za­
jezdni został przecięty.

e e
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Ujechawszy kilkanaście mil główną 
drogą, Bon Poter skręcił w bok i jadąc 
bocznemi dróżkami! przez zarośla, do­
stał się w pobliże „Rajskiego kącika” . 
W odległości około pół mili  od karczmy 
Hardena wjechał maszyną w krzaki i 
wysiadł z samochodu. Pomimo szaleń­
stwa, jakie go ogarnęło, czynności jego 
l>yly obliczone i systematyczne. Nie kie­
rował niemi rozum, tylko tajemniczy 
instynkt, nierzadko pojawiający się u 
warjatów. Często zdarzają się wypadki, 
że ludzie, uznani za zupełnie zwario­
wanych, przebywający w zakładach dla 
obłąkanych, potrafią z dziwną jasno­
ścią umysłu układać spiski, oszukiwać 
podstępnie dozorców i uciekać z pod 
czujnej warty.

Goś podobnego- działo się z Polerem. 
Człowiek ten rzeczywiście był obłąkany.

sekcji
Komitetu Zbiórki na F. O. N. Po omó- i uprzęży.
wieniu wyników zbiórki okazało się. że[ Zakupinona bron zos ame wręczona 
kolejarze pomorscy złożyli więcej niż wojsku w ramach uroczys o^ci wręczenia 
to przy inicjowaniu akcji wogóle przewi- broni zakupionej Prz^z e SP° 
dywano. Wyniki cyfrowe przedstawiają stwo pomorskie a orą o uroczys osc

’ j i r । ______ j WMia.T.rAH'zUi Kfimiipt Zoinrkiurządza „Wojewódzki Komitet Zbiórki 
na F. O. N. w czerwcu.

Prawa szkół niemieckich w Polsce 

a Polskich w Niemczech
Pomorskiego Kurato- w pow. międzyrzeckim, czy też choćbyZarządzeniem

rium Szkolnego udzielono w tych dniach na
szkole powszechnej przy uczelni nie- lat szkół polskich na 
mieckiej imienia Goethego w Grudziądzu 
praw szkół państwowych. Równocześnie 
Ministerstwo Oświaty udzieliło takich 
praw gimnazjum w Chorzowie w wojew.
Śląskim.

W ten sposób władze polskie okazują

ZŁOŻA FOSFORYTÓW 
W KIELECKIM

W kilku punktach północnej granicy 
Gór Świętokrzyskich w okolicach Oża-

ZcCZe zamkni^ch od kilku rowa i Iłży odkryto bogate złoża łosio- 
Kaszubach pruskich rytowe. Fosforyty były dotychczas im- 

w powiecie bytowskim. ' portowane z zagranicy.

Firmy niemieckie wycofują 
przedstawicieli żydów z Polski

Ozarna lista i bojkot towarzyski

Ostatnie wypadki polityczne zna­
lazły dość niezwykłe odbicie w życiu 
handlowym. Mianowicie firmy niemiec­
kie, mające swoje przedstawicielstwa w 
Polsce przystąpiły do rewizji dotych­
czasowego stanu rzeczy w którym prze­
mysł i handel niemiecki reprezentowali 
w Polce w większości wypadków żydzi.

Piszemy o związku tej zmiany z

ostatnimi wypadkami politycznymi, gdyż, 
zaczęły się one w ciągu ostatnich dni 
od firm niemieckich z Austrii, co jest 
wyraźnym skutkiem anschlussu. 1'irmy 
niemieckie z Rzeszy poszły za przykła­
dem firm austriackich, dając w ten spo­
sób wyraz solidarności narodowej przed­
stawicieli życia gospodarczego obu 
krajów.

WARSZAWA. Z szeregu miejscowo 
ści nadchodzą wiadomości, że lokalne 
Komitety Pomocy Zimowej dla bezrobot 
nych musiały się uciec do ostrzejszych 
środków w stosunku do opieszałych płat­
ników na rzecz zbiórki pomocy zimowej.

I to tym więcej, że ci rekrutują się 
przeważnie ze sfer posiadających, w 

przeciwstawieniu do świata pracy, który 
wywiązuje się ze swoich zobowiązań bez 
zarzutów. W niektórych miastach jak we 
Wilnie oraz w Łodzi, postanowiono zało­
żyć czarne listy oraz stosować bojkot to­
warzyski w stosunku do wstrzymujących 
się od opłat. Podobnie ma się rzecz w j 
szeregu innych miast.

Go nie może być przyczyną eksmisji
BYDGOSZCZ. Tutejszy Sąd Grodzki 

rozpatrywał sprawę o kota, Właściciel­
ka domu przy ulicy Długiej zaskarżyła 
jednego z lokatorów, żądających jego 
eksmisji z powodu wprowadzenia się do 

mieszkania z kotem. Sąd nie przychyli! 
się do skargi właścicielki domu, uważa­
jąc, że obecność kota w mieszkaniu nie 
może być powodem eksmisji.

—oOo—

MARJAN BRONISŁAWSKI 

Powieść sensacyjna na tle stosunków amerykańskich ||

1

ale obłąkanie jego polegało na postano­
wieniu zamordowania Gerbera i Har- 
dema i każda jego czynność, prowadząca 
do tego celu była o brachówana i prze­
widziana, jak przez człowieka umysło­
wo zdrowego. Przyczyniała się do tego 
w znacznej mierze kokaina, której już 
kilka strzykawek zaaplikował sobie w 
ostatnich paru godzinach.

Wysiadłszy z samochodu, czas jakiś 
przedzierał się przez krzaki, idąc pro­
sto ku zabudowaniom „Rajskiegoi ką­
cika” . Nile zważał, że ostre, cierniste 
gałęzie kaleczą mu twarz i ręce. Szedł 
uparcie, potykając się na nierównych 
miejscach, przewracając i podnosząc, 
wiedziony instynktem i nieprzepartą 
chęcią zabicia Hiardena.

Karol Winters nie spodziewał się, że 
wzmianką o wpływach i potędze Har­
dena, doprowadził mordiercę swego bra­
ta do szaleństwa i uczynił go narzę­
dziem kurzącej sprawiedliwości.

Po półgodzinnem przedzieraniu się 
przez zarośla, Poter znalazł się na brze­
gu ornego pola, poiza ktorem widniała 
jak na dłoni rezydencja Hardena. Gdy­
by zmysły jego działały prawidłowo, 
musiałby przyjść do przekonania, że 
nie znając ani rozkładu domu, ami zwy­
czajów Hardena, nie będzie mógł do­
trzeć do niego i dokonać zamierzonego 
morderstwa. Ale myśl taka nie posiała 
w mózgu szaleńca. Wiedz.ał tylko, że 
postanowił zabić i szedł wykonać po  ̂
stanowienie.

Stanąwszy na tyłach domu, obrzucił 
okiem zabudowanie. Domyślając się, że 
łatwiej będzie dostać się do wnętrza do­
mu od tylnej części, pod okno* znajdu­
jące się w tylnej ścianie i zajrzał przez 
szybę. Była to pralnia.

— Dużym scyzorykiem powylupywal 
dookoła szyby kit, poodginał szlyfciki 
i w przeciągu kilku minut wyjął szybę. 
Przez powstały otwór wszedł do pralni 
i s tam ląd wyszedł na korytarz. Po obu 

stronach korytarza znajdowały się 
drzwi.

Cicho, bezszelestnie, przysunął sic do 
pierwszych i przyłożył ucho do dziurki 
od klucza. Dosłyszawszy lekki odgłos 
chrapania, cofnął się i powtórzył po­
dobną czynność przy następnych i dal­
szych drzwiach. Przekonawszy się, że 
za każdemi drzwiami po tej stronie ko­
rytarza były pokoje, a w nich śpiący 
ludzie, przeszedł do przeciwległych 
drzwi, nic zaopatrzonych zamkiem, jak 
wszystkie inne.

Domyślając się, że drzwi te prowadzą 
na schody, obrócił lekko klamkę i drzwi 
popchnął. Oczom jego ukazały się 
schody, wysłane chodnikiem.

— Na dole śpią jego ludzie — pomy­
ślał — on sam z pewnością ma na gó­
rze sypialnię.

Usiadł na schodach, ostrożnie zdjął 
trzewiki, postawił je na stopniu i dalej 
szedł już w skarpetkach, stąpając lekko, 
by nie wywołać trzeszczenia drewnia­
nych schodów.

Stanąwszy na piętrze, ujął pierwsze 
drzwi za klamkę i przekonał się, że nie 
były zamknięte. Uchylił je cokolwiek 
i wszedł do pokoju. Na wielkiem, sze­
jkiem łóżku leżała pogrążona w głę­
bokim śnie postać Grety Harden. Poler 
widywał ją dawniej i odrazo poznał.

— Aha — mruknął. — .Małżonka śpi 
sama. Widocznie Harden ma osobną 
sypialnię. Trzeba szukać dalej.

Cofając się na korytarz, trącił nogą 
krzesło stojące przy drzwiach i stanął 
jak wryty. Stuk przewracającego się 
mebla zbudził Hardenową.

— Kto to? — spytała, zrywając się 
z łóżka.

— Swój, swój... — odpowiedział, pod­
nosząc pistolet. — Ani pary z usl! Wi­
dzisz to?

— Kto jesteś? — wybełkotana przera­
żona pani „Rajskiego kącika” .

Poter przystąpił do łóżka.
— Siary znajomy, pani Harden. Daw­

no już pani nie widziałem — ciągnął, 
szczerząc zęby w okropnym uśmiechu. 
— Przyszedłem do męża pani z wizytą... 
Tylko proszę trzymać obydwie ręce na 
kołdrze, bo źle będzie — dodał, widząc, 
że ręka Hardcnowej skrada się ku u- 
mieszczonemu w ścianie guziczkowi 
dzwonka elektryczznego. — To na nic 
się nie zda, a panią narazi tylko na 
kulkę z lej zabawki...

Przerażona kobieta opadła na posia­
nie.

— Gdzie jest sypialnia męża pani? 
spytał, patrząc jej w oczy.

— Na końcu korytarza, po drugiej 
stronie ■— odrzekła, drżąc ze stiacłiu.

Przyszło mu na myśl, że sypialnia 
Hardena może być zamknięta.

— Tak? — mówił dalej. — lo dobrze. 
Niechże pani idzie przede, mną i otwo­
rzy drzwi do tej sypialni. Proszę się 
nie żenować i robić co każę...

— Ależ mąż zamyka się na noc w sy­
pialni, jakże mogę ją otworzyć?

— Nic łatwiejszego. Zapuka pani, a 
gdy mąż się zbudzi, poprosi pani, by 
sam otworzył. Przypuszczam, że nie 
będzie tak niegrzeczny, by własnej żony 
nie chciał wpuścić do sypialni. Skoro 
usłyszy pani glos, napewno otworzy. 
Proszę iść i nie robić żadnych głupstw, 
•bo szkoda by było, żeby laka przystoj­
na kobieta miała podziurawioną skórę 
na głowie.

Drżąc na calem ciele, Hardenowa wy­
szła z łóżka i postąpiła według rozkazu 
Potera. Czując przy staw iomą do boku 
zimną lufę pistoletu, nic myślalia nawet 
o oporze. Podeszła pod drzwi sypialni 
Hardena i zapukała kilkakrotnie.

— Czego tam? — oz wał się zaspany 
głos pana domu.

— To ja, Mike... Grela. Otwórz.
— Zwarjowałaś? Czego chcesz o tej 

porze? Toż dopiero* rozwidniło się... - - 
mówił gniewnie Harden, nie spiesząc 
się z otwieraniem drzwi.

Poter mocniej przycisnął lufę pistole 
tu.

— Mów, że mas? bardzo ważny inte­
res — szepnął, pochylając, się do jej 
ucha. — Zresztą rób co chcesz, byle 
tylko otworzył... Inaczej zginiesz ma 
miejscu 1

— Otwórz, Mike... chcę ci coś bardzo 
ważnego powiedzieć — mówiła Ilarde- 
nowa zbielałem 1 wargami.

— Powiesz mi w dzień, jak wstanę...
— Nie, nie. Może być zapóźno... O- 

twórz! x
Z sypialni dał się słyszeć odgłos wsta­

wania i ciężkie kroki Hardena.
Po chwili odgłos odsuwanego zatrza­

ska zwiastował, że drzwi zostały otwarte.
— Wejdź — szepnął popychając Har­

denową. W oczach jego migotały pło­
mienie nienawiści i szaleństwa.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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I Wiadomości ciekawe z bliska i daleka

Po żar  • s z l 'o l e  j s ? taji mminiy m iM ttG D Y N IA . P odczas 
sa l w szko le pow szechnej n r 174 p rzy 
u licy B on ifra tersk ie j nastąp ił w ybuch t. 
zw . „py łoch łonu " postaw ionego p rzez 
n ieostrożność p rzez w oźnych na pa lące j 
się kuchn i. P łom ien ie ob ję ły m eb le , pod 
łogę o raz su fit.

D w aj p racu jący w  sąsiadu jące j z ku­
chn ią sa li rek reacy jnej w oźn i: A n ton i 
K aw ińsk i i M icha ł S tan ick i usiłow ali o - 
g ień ugasić . W  chw ili gdy K am ińsk i zrzu 
c ił ..py łoch łon”  z kuchn i na z iem ię , p ło­
nący p łyn ob la ł m u ub ran ie . K am ińsk i 
stanął w  p łom ien iach . S tan ick i usiłow ał 
stłum ić na n im og ień i w ów czas p łom ie­
n ie ogarnę ły go rów n ież . O baj w oźn i w y ­
b ieg li na u licę , w zyw ając ra tunku . Z  po -

pa ltam i stłum ili na n ich og ień .
W ezw ana straż ogn iow a pożar uga­

siła. K am ińsk iego 
p rzew iez iono ( 
pozostaw iono w  dom u.

T C Z E W . O d k ilku  m iesięcy m iejsco - tu te jszym w zm ożonego zby tu p rzem yco - 
C Tj w stan ie g roźnym j w a po lic ja w espó ł z in spek to ratem stra- nego tow aru , jak m ateria ły na ub ran ia , 
do szp ita la, S tan ick iego! ży g ran iczne j p row adz iła dochodzen ia b ie liznę, obuw ie itp . D ochodzen ia te u - 

w ieńczone zosta ły obecn ie dodatn im i 
w yn ikam i, pon iew aż zdo łano zdekonsp i- 
row ać sza jkę p rzem y tn iczą, k tó ra sk łada 
się z 15 osób , a na cze le k tó re j sta li 
n ie j. M arc inkow ic zam . w  T czew ie kara­
n i k ilkak ro tn ie za p rzem ytn ic tw o .

O prócz n ich zby tem p rzem ycanych 
tow arów za jm ow ało się da lszych k ilka ­
naśc ie osób , co do k tó rych p row adz i się 
dochodzen ie.

S tra ty , jak ie pon iósł S karb P aństw a 
w zw iązku z akc ją szm ug lerską w spom­
n iane j sza jk i, są bardzo znaczne.

w sp raw ie zaobserw ow anego na te ren ie

8 gospodarstw 

w płomieniach
C H O JN IC E . W e w si S w ornegac ie 

pow iec ie cho jn ick im w ybuch ł w  
dz ielę po po łudn iu g roźny pożar. Z n ie­
usta lonych do tychczas p rzyczyn stanął 
w p łom ien iach dom m ieszka lny ro ln ika 
M yszk i. W skutek silnego w iatru og ień 
p rzerzuc ił się na sąsiedn ie zabudow an ia 
k ry te w  w iększośc i słom ą. W  n iespe łna 
godz inę sp łonę ły budynk i 8 -m iu gospo­
darstw w raz z żyw ym i m artw ym inw en­
ta rzem . S tra ty są bardzo w ie lk ie . N a 
m iejsce pożaru p rzyby ły w ładze ce lem 
w drożen ia dochodzeń i n iesien ia pom ocy 
poszkodow anym , k tó rym i są p rzew ażn ie 
d robn i ro ln icy .

w  
n ie-

Sensacyjne zaginiecie Żyda radomskiego 

który chciał przyjąć chrzest
R A D O M . P rzed n iedaw nym czasem . D odać na leży , że n iedaw no odw iedz i- 

do k laszto ru 00 . B ernardynów w  R ado- ła C yru lika w  k lazto rze jego rodz ina i 
m iu zg łosił się m łodz ien iec żydow sk i nak łan ia ła go aby pow róc ił do rodz iny . 
S zm u l C yru lik , p iekarz z zaw odu, p ro - C yru lik ośw iadczy ł stanow czo , że posta- 
sząc o p rzygo tow an ie do ch rz tu św ięte- now ien ia n ie zm ien i.

go . P rośba sk ierow ana do ku rii b iskup iej R ów nocześn ie k ilku  życz liw ych osób 
w  S andom ierzu zosta ła za ła tw iona p izy ob iecaf o C yru likow i po p rzy jęc iu C hrz tu 
chy ln ie i C yru lik m iał w na jb liższym posadę, m . in . dozo rcy dom ow ego , 
czasie p rzy jąć C hrzest. . . .

N ag le w  m ieśc ie g ruchnę ła w ieść , że C hodz iły tez pog łosk i, ze m iał on się 
C yru lik zg iną ł bez śladu. O kaza ło się, c ien ić z ch rześc ijanką.
że codz ienn ie w ychodz ił on na k ró tk i' Z ag in ięc ie C yru lika w yw o ła ło w  
spacer. Z jednego z tak ich spacerów n ie dom iu og rom ne w rażen ie , 
pow róc ił. I

R a-

Bojkot 
okocimskiego piwa

K R A K Ó W . Z w iązk i zaw odow e robo t­
n icze zam ierza ją og łosić bo jko t p iw a o - 
koc im sk iego na obszarze ca łe j P o lsk i. 
T a ostra fo rm a w alk i w yn ik ła z fak tu , iż  
G ótz —  O koc im sk i, pose ł na S ejm obec­
ny , odm ów ił co fn ięc iea w ypow iedzen ia 
p racy 5 fo rna lom , k tó rych zw o ln ił z p ra­
cy z pow odu ich p rzyna leżnośc i do zw ią­
zków zaw odow ych .

Wstrząsający 

wypadek
W R Z E Ś N IA . D o L eczn icy P ow ia to­

w ej p rzyw iez iono z P sar P o lsk ich , G ier­
szew ską F ranc iszkę la t 54 , u k tó re j 
stw ierdzono w śc iek liznę. Jeszcze p rzed 
9 -m a tygodn iam i usiłow ała pog łaskać 
psa, p rzy czym ten lekko ukąsił ją w  nos. 
U kąszen ie to by ło tak lekk ie, iż zbagate­
l izow ała je .

W  m in ioną n iedzie lę by ła jeszcze na 
nabożeństw ie w  kośc ie le , a w  pon iedz ia­
łek rano zauw ażono u n ie j jak ieś n ieno r­
m alne ob jaw y , w obec tego odstaw iono 
ją do szp ita la , gdz ie w śród strasznych 
m ęczarn i zm arła .

Sekciarz w szale religijnym
odrąbał ojcu głouę

W Ł O D Z IM IE R Z . W  p rzystępstw ie u licę i w ym achu jąc ok rw aw ioną siek ierą 
sza łu re lig ijnego , cz łonek sek ty „S z tun - k rzycza ł:

,,Z ab iłem szatana, zab iłem szatana*’ !
Jeden z funkc jonariuszów po lic ji  śled 

cze j usiłow ał obezw ładn ić sza leńca, n ie 
uda ło m u się to jednak i ty lko dz ięk i 
zręcznem u uchy len iu się , un ikną ł strasz­
nego c iosu siek iery .

N ieco da le j sza len iec dostrzeg ł idą­
cego u licą duchow nego p raw osław nego , 
k tó rego rów n ież począ ł śc igać . D uchow­
ny schow ał się do jednego ze sk lepów . „ y , .

S zalen iec w pad ł w reszc ie do siedz iby Ś w iat, g łośno dem onstru jąc , silne skon - 
posterunku po lic ji, gdz ie go dop iero o - ' sygnow ane oddz ia ły po lic ji p iesze j, kon - 
bezw ładn iono . ; ne j o raz G o lędz inow a, p rzystąp iły do

H ord ijew icz osadzony w  ce li w ięz ień - rozp raszan ia dem onstran tów . P rzyby ła 
ne j zd radza silne ob jaw y pom ieszan ia rów n ież au topom pa, k tó ra w p ierw szą 
zm ysłów , zachow u je się jednak spoko jn ie p raw dz iw ie n iedz ie lę w iosenną sp raw iła 
N a zadaw ane py tan ia d laczego zab ił, n ie ty lko dem onstru jącym studen tom , 
o jca , odpow iada, że zab ił n ie o jca , lecz a le i spaceru jącej pub licznośc i, z im ny 

1 tusz .

do 
la t

Nagły zgon 

w pociągu
W  poc iągu , jadącym z P oznan ia 

W arszaw y, zm arł nag le m ężczyzna
oko ło 45 , p rzy k tó rym n ie zna lez iono do­
kum en tów .

Z m arły m ia ł w  k lap ie m arynark i zna 
czek o ficera rezerw y . W agon ze zw łoka­
m i odczep iono i pozostaw iono na boczne j 

l in ii.

dystów " w e W łodz im ierzu zam ordow ał 
sw ego o jca , po czym z zak rw aw ioną sie­
k ierą b ieg ł p rzez u lice m iasta usiłu jąc 
rąbać n ią p rzechodn iów .

P rzy u licy P ierack iego , w e w łasnym 
dom ku zam iezk iw a ła uboga rodz ina goń - 
c iarza : 78 -le tn i T eodor H ord ijew icz . je­
go syn 31 -le tn i Józef H ord ijew icz , o raz 
żona i dz ieci. W szyscy by li w yznan ia 
p raw osław nego.

P rzed k ilku  dn iam i Józef H ord ije­
w icz p rzystąp ił do sek ty t. zw . „sz tun - 
dystów ".

O negdaj w ieczorem podczas ko lac ji 
Józef H ord ijew icz w y ją ł z k ieszen i op ła­
tek i w ręcza jąc cząstkę każdem u z cz łon 
ków  rodz iny , tłum aczyć zaczą ł, iż jest to szatana, 
ob rządek rów noznaczny p rzy jęcia K o ­
m un ii św . W szyscy zastosow ali się do 
życzen ia sekc iarza , z w y ją tk iem starego 
o jca , k tó ry odm ów ił żądan iu syna. W ów ­
czas m łody H ord ijew icz w pad ł w sza ł, 
po rw ał siek ierę c iesie lską i rzuc ił się z 
n ią na starca .

N apadn ięty uc iek ł do sąsiedn iego 
dom u, jednakże sza len iec dopad ł go na 
schodach i k ilkom a c iosam i siek iery od­
rąba ł o jcu g łow ę.

P o dokonan iu zb rodn i, w yb ieg ł

Mokra manifestacja
W A R S Z A W A . W  zw iązku z sobo tn im i 

ekscesam i na u licach W arszaw y , po lic ja 
państw ow a postanow iła n ie dopuśc ić do 
żadnych u licznych w ystąp ień po w iecu 
akadem ick im , zw o łanym na godz inę 
13 -tą w  n iedz ie lę na te ren U n iw ersy te tu 
M arsza łka P iłsudsk iego .

G dy po skończonym w iecu , k ilka ty ­
sięcy studen tów w ysz ło na u licę N ow y

Niezwykły przemyt
W A R S A Z W A . W  ty ch dn iach natra Z a każdym razem jednak ob ie pan ie w io  

f iono na n iezw yk le sp ry tn ie up raw iany z ły spo rą i lo ść p ieczyw a.
p rzem y t ga lan terii m eta low ej z N iem iec . I P ostanow iono rzecz zbadać dok ład - 

| Z w rócono uw agę na znane p rzeray tn icz- n jej i pew nego razu zdecydow ano się na 
•k i A n ie lę K ok łow ą i B ryg idę M ucow ą, pok ra jan ie poszczegó lnych c iastek , ba- 
i k tó re stale pod różow ały , aczko lw iek n ie bek j bu łek . N o i okaza ło się , że w łaśn ie 
w oziły z sobą n ic tak iego , co by w skazy- w  tym  p ieczyw ie by ły  uk ry te zapa ln iczk i 

na w ało na to . że p rzew ożą jak ieś tow ary , sp ink i, p rzybo ry kosm etyczne itp . W  jed 
■ ło lz im l-o  ncnnm io T naloy innn n r'Z P -i nym tak im transpo rc ie zna lez iono p rze­
m ytu za p rzesz ło 1 .000 z ło tych .

I P rzem y tn iczk i zatrzym ano i w szczęto 
j dochodzen ie ce lem odszukan ia da lszych 
1 cz łonków sza jk i.

Surowa kara 

za podpalenie kościoła
S T A N IS Ł A W Ó W . P rzed sądem 

p rzysięg łych w S tan is ław ow ie odby ła 
się rozp raw a p rzec iw ko cz łonkow i O U N . 
Józefow i B azańsk iem u z M ajdanu , pow . 
stan is ław ow sk iego , sp raw cy podpa len ia 
rzym - kat. kośc io ła w  S uche j L eszczyn ie 
pod B ednarow em , w  pow . stan is ław ow­
sk im . W  w yn iku rozp raw y B azańsk i 
skazany zosta ł na 12 la t w ięz ien ia i u tra­
tę p raw obyw ate lsk ich na la t 10 .

Wiedeń uflagowany aż do dnia 

plebiscytu
W IE D E Ń . B urm istrz W iedn ia d r in ż , 

N eubacher, w ydał zarządzen ia, aby 
w szystk ie gm achy pub liczne pozosta ły 
o flagow ane aż do dn ia p leb iscy tu .

.X-

N a

zerw istów , o rgan izow ane p rzez K om endę Z w . R ezerw istów —  

N a zd jęc iu —  kom pan ia Z w , R ezerw istów na pozycji po low ej.

- '

Ćwiczenia Związku Rezerwistów w terenie
te renach podw arszaw sk ich odby ły się po łow ę ćw iczen ia w yszko len iow e Z w iązku

W arszaw a - Ś ródm ieśc ie

R e­

M A N IF E S T A C JA W R Z Y M IE  
P R Z E C IW N IE M C O M

R Z Y M . P om im o w zajem nych dek la­
rac ji o n iezachw iane j p rzy jaźn i m iędzy 
W łocham i a R zeszą dosz ło tu w sobo tę 
do ostrych w  ton ie dem onstrac ji studen­
tów - faszystów p rzec iw A nsch lussow i.

D em onstracje studenck ie p rzec iw po - 
l ity ce R zeszy i kanc lerzow i H itle row i 
p rzen iosły się na u lice . P on iew aż n ie po­
m og ły naw o ływ an ia do roze jśc ia się sil­
ne ko rdony po lic ji p iesze j i konne j roz- 
pędz iać m usia ły m an ifestan tów .

A U T O B U S W  R Z E C E

H A W A N A .  W  pob liżu m ie jscow ośc i 
F algon (p row . S an ta C lara) au tobus 
w pad ł do rzek i p łynące j rów no leg le do 
szosy . 12 osób u tonę ło .
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Chleb dla Polaków Kredyt na zakop sienników
W  w ię k s y m m ie śc ie w o j. w a rs z a w­

s k ie g o m o ż n a k o rz y s tn ie d o s ta ć lo k a l z  
m ie sz k a n ie m w  c e n tru m , n a j le p ie j n a 
s k ła d d e l ik a te so w o - k o lo n ia ln y .

O s ie d lo n y w  w ię k s z y m m ie ś c ie w o j. 
c e n tra ln e g o k u p ie c z W ie lk o p o ls k i p rz y j- 
m ie p o m o c n ik a w p ra c o w a n e g o w  b ra n­
ż y b ła w a tó w i k o n fe k c j i . (Z m a ły m k a­
p i ta łe m m ó g łb y p rz y s tą p ić ja k o w s p ó l­
n ik ) .

P o m y ś ln ie ro z w ija ją c y s ię s k ła d d ru­
k ó w  i p rz y b o ró w k a n c e la ry jn y c h w  p o­
w ia to w y m m ie ś c ie w o j. ta rn o p o lsk ie g o o - 
t r z y m u je k o n c e s ję n a s p rz e d a ż ty to n iu 
i w ła śc ic ie l o trz y m u je u p ra w n ie n ie z a ło­
ż e n ia f i l i i  O rb isu . P o trz e b n y d o te g o 
p rz e d s ię b io rs tw a w s p ó ln ik z k a p . 5 .0 0 0 .

W  m ie js c o w o śc i o k i lk u  ty s . m ie s z­
k a ń c ó w w o j. ta rn o p o ls k ie g o , g d z ie n ie­
m a a n i je d n e g o r z e ź n ik a P o la k a m o ż n a 
p rz y p o p a rc iu w o jsk a d o s ta ć lo k a l (d o­
s ta w a d o w o jsk a .)

W  d u ż y m m ie ś c ie k u ra c y jn y m w o j. 
k ra k o w sk ie g o m o ż n a w y k u p ić s k ła d k o ­
lo n ia ln y , o w o c ó w , z w y łą c z n ą n a o k o l ic ę 
s p rz e d a ż ą r y b . K l ie n te la w  9 0 p ro c , p o l­
s k a . P o trz e b a 1 1 .0 0 0 z ł . L o k a l m ie s ię c z­
n ie 1 7 0 z ło ty c h ,

W  9 0 .0 0 0 m ie ś c ie p o w ia to w y m je d n e­
g o z w o je w ó d z w p o łu d n io w y c h n ie m a 
p o ls k ie g o s k ła d u b ła w a tó w . D w a j w ła ś­
c ic ie le n ie ru c h o m o śc i d a d z ą p o 4 .0 0 0 z ł  
k a ż d y i lo k a l —  fa c h o w c o w i z z a c h o d u 
z k a p i ta łe m 3 —  4 .0 0 0 z ł . P o ż ą d a n y W y ­
ro b io n y k re d y t w  p o ls k ic h f i rm a c h .

W  3 3 ty s . m ie ś c ie n a W o ły n iu m o ż­
n a p rz e ją ć a p te k ę .

F irm a e k s p o r tu ją c a ja g o d y i  
g rz y b y p rz y jm ie w s p ó ln ik a z 5 .0 0 0 z ł  

d o p o w ię k sz e n ia p rz e d s ię b io rs tw a .
D o p ie rw s z o rz ę d n e j k a w ia rn i w  

w ię k s z y m m ie ś c ie p o w ia to w y m w o j. łó d ź 
k ie g o p o trz e b n a k ie ro w n ic z k a ( ja k o  
w s p ó ln ic z k a z 7 0 0 z ł) . Z  p o w o d u b ra k u 

c z a s u w ła śc ic ie la m o ż l iw e o d s tą p ie n ie n a 
ra ta ln y c h w a ru n k a c h s p rz e d a ż y .

W  w ie lu m ie js c o w o ś c ia c h z w ła sz c z a 

n a W o ły n iu b ra k je s t p o lsk ic h s k ła d ó w 

fa rb i d ro g e r i i .
W  p o w ia to w y m m ie ś c ie n ie m a s z k la­

r z a P o la k a b u d u je s ię k o ś c ió ł . P i ln e .

D o n o w o z a ło ż o n e j s p ó łd z ie ln i s p o­
ż y w c ó w w  w o j. b ia ło s to c k im —  p o trz e b­

n y s a m o d z ie ln y s k le p o w y —  fa c h o w ie c . 

P i ln e .

W  w ię k s z y m p o w ia to w y m m ie ś c ie 
w o j. łó d z k ie g o p o trz e b a p o ls k ie g o s k ła d u 
k o n fe k c j i. P rz y r y n k u je s t o d p o w ie d n i 
lo k a l z m ie s z k a n ie m w  c e n ie c a . 8 0 z ł  
m ie s ię c z n ie .

M o ż n a ró w n ie ż w  ty m  m ie ś c ie w y k u ­
p ić p o s e s ję , w k tó re j ż y d p ro w a d z i 

s k ła d d rz e w a (p o ls k ie g o s k ła d u b ra k ) .

W  1 2 .0 0 0 m ie ś c ie p o w ia to w y m w o j. 
k ra k o w s k ie g o n ie fa c h o w ie c o d s tą p i 
s k ła d b ła w a tó w ( je d y n y p o ls k i ) lu b  
p rz y jm ie fa c h o w c a - w s p ó ln ik a e w e n tu­
a ln ie p rz y jm ie s i łę fa c h o w ą z k a u c ją .

W  1 1 0 m ie js c o w o ś c ia c h P o lsk i c e n­
t ra ln e j , w s c h o d n ie j i p o łu d n io w e j p o­
t r z e b a P o la k ó w z e g a rm is trz ó w , ju b i le­
ró w .

W  2 1 5 m ia s ta c h b ra k p o ls k ic h s k ła­
d ó w  n a c z y ń k u c h e n n y c h i ż e la z a .

2 0 m ia s ta c h d o m a g a ją s ię a d w o k a tó w .
W  4 5 m ia s ta c h p o trz e b a P o la k ó w —  

le k a rz y .

W  9 1 m ie js c o w o ś c ia c h P o lsk i: 
c e n tra ln e j , w s c h o d n ie j i p o łu d n io w e j 
p o trz e b a P o la k ó w —  d e n ty s tó w .

W  w ie lu m ia s ta c h b ra k je s t p o ls k ic h 
p ie k a rń ( t r z e b a b u d o w a ć ) .

W  3 9 m ia s ta c h d o m a g a ją s ię P o lk i —  
m o d y s tk i .

W  4 0 m ia s ta c h p o trz e b a p o ls k ic h 
p rz e d s ię b io rs tw in s ta la c y jn o - b la c h a r­
s k ic h .

Toruń. W  z w ią z k u z e z b l iż a ją c y m s ię 
o k re s e m w io s e n n y m p rz y s tę p u je P a ń­
s tw o w y B a n k R o ln y d o u d z ie le n ia k re 
d y tó w u lg o w y c h d la d ro b n y c h ro ln ik ó w  
n a s f in a n s o w a n ie z a k u p u s ie w n ik ó w . 

K re d y ty te u d z ie la n e b ę d ą n a o k re s 2% 
la t . p rz y o p ro c e n to w a n iu 4 jo w s to s u n k u 
ro c z n y m w ra z z e w s z y s tk im i k o s z ta m i 

p ró c z o p ła ty b la n k ie tu w e k s lo w e g o . W y ­
s o k o ś ć p o s z c z e g ó ln e j p o ż y c z k i w y n o s ić 
b ę d z ie 7 5 % c e n y s ie w n ik a , u s ta lo n e j z 

, g ó ry p rz e z M in is te rs tw o R o ln ic tw a i R e - 
i fo rm  R o ln y c h . R e s z tę c e n y p ła c ić b ę d z ie 

: ro ln ik g o tó w k ą p rz y z a m ó w ie n iu .
K re d y ty p o w y ż s z e ro z p ro w a d z a n e 

i b ę d ą z a p o ś re d n ic tw e m B a n k ó w L u d o­
w y c h i K o m u n a ln y c h K a s O s z c z ę d n o śc i 

w  te n s p o s ó b , ż e ro ln ik p ra g n ą c y y ^ y -  
s k a ć p o ż y c z k ę , w in ie n w  n a jb liż s z e j in -

W  o k o ło 2 0 0 m ie js c o w o ś c ia c h p o trz e­

b a p o lsk ic h s k ła d ó w b ła w a tn y c h .
W  6 5 m ia s ta c h b ra k p o ls k ic h s k ła d ó w 

d rz e w a i m a t. b u d o w la n y c h .

W  o k o ło 1 0 0 m ia s ta c h p o trz e b a p o l­

s k ic h s k ła d ó w o b u w ia .
W m ie js c o w o ś c i w o j. w ile ń s k ie g o 

e m ig ru ją c y ż y d o d d a P o la k o w i z a k ła d 
f r y z je rs k i p rz y s tę p n ie . P o la k a f r y z je ra 

n ie m a .
O d 1 . IV . 3 8 . m o ż n a o b e jm o w a ć 

d o s ta w y d la w o jsk a (m ię so , w y ro b y 
m ię s n e , fa s o la , g ro c h , k a p u s ta , b u ra k i, 
k a s z e , m a rc h e w , c e b u la , k a w a z b o ż o w a , 
c y k o r ia , m ą k a , s ia n o , s ło m a i tp . a r ty k .)

W  w ię k s z y m m ie ś c ie C e n tra ln e g o 

O k rę g u P rz e m y s ło w e g o m o ż n a z a 2 0 .0 0 0 
g o p o trz e b a : s k ła d u n a c z y ń k u c h e n n y c h , 
s k ła d u fa rb , h u r to w n i k o lo n ia ln e j, o ra z 

d o b re g o k ra w c a m ę s k ie g o .

V / 7 ,0 0 0 m ie ś c ie w o j. w ile ń s k ie g o p o­

t r z e b a : c z a p n ik a , s k ła d u g a la n te r i i , c h o -

s ty tu c j i k re d y to w e j , ro z p ro w a d z a ją c e j 
te n k re d y t , z ło ż y ć u z y s k a n e o d I z b y R o i 
n ic z e j lu b u p o w a ż n io n e j p rz e z I z b ę 
p o w ia to w e j p la c ó w k i ro ln ic z o -h a n d lo w e j 
z a ś w ia d c z e n ie , u p ra w n ia ją c e d o n a b y c ia 
s ie w n ik a n a u lg o w y c h w a ru n k a c h o ra z 
w p ła c ić 1 4 c e n y d a n e g o ty p u s ie w n ik a 
i z ło ż y ć w y m a g a n e w e k s le , n a s u m ę p o­
ż y c z k i . In s ty tu c ja w y d a w ó w c z a s ro ln i­
k o w i b o n ( z le c e n ie ) d o o d p o w ie d n ie j 
te re n o w o s p ó łd z ie ln i ro ln ic z o - h a n d lo­
w e j n a w y d a n ie ro ln ik o w i o d p o w ie d n u ie - 

g o ty p u s ie w n ik a .
O d o k ła d n e in fo rm a c je w s p ra w ie 

ty c h k re d y tó w w in n i z a in te re s o w a n i ro i  
n ic y z w ró c ić s ię d o n a jb l iż s z y c h s p ó ł­
d z ie ln i k re d y to w y c h , ro ln ic z o - h a n d lo­
w y c h i d o p o w ia to w y c h P T R .

le w k a rz a , k a m ie n ia rz a ( lo k a l m o ż e d o­
s ta ć o d m a g is tra tu ) , k in a , s k ła d u ż e la z a 

o ra z s k ła d u b ła w ra tó w .

*  *  *

In fo rm a c ji w p o w y ż s z y c h s p ra w a c h 
u d z ie la b e z in te re so w n ie Z w ią z e k P o ls k i 
w  P o z n a n iu u l . S k a rb o w a 5 m . 7 , te l. 

1 2 -2 8 , w  g o d z . o d 1 0— 1 4 .

Z w ią z e k P o ls k i b e z in te re s o w n ie in fo r ­

m u je o  c z y s to p o ls k ic h i c h rz e ś c i ja ń s k ic h 

ź ró d ła c h z a k u p u i s p rz e d a ż y .

D o n ie ś c o w ie s z o p o ls k ic h i c h rz e ś­
c i ja ń s k ic h ź ró d ła c h z a k u p u i s p rz e d a ż y .

P e te n tó w z g ła s z a ją c y c h s ię p o in fo r ­
m a c je l is to w n ie u p ra sz a s ię o z a łą c z a n ie 
z n a c z k a p o c z to w e g o n a d o p o w ie d ź . p o­
d a w a n ie d o k ła d n e g o a d re s u , o ra z w y s o­

k o ś c i p o s ia d a n e g o k a p i ta łu .

W y m a g a n e je s t ró w n ie ż z a łą c z a n ie 
z a ś w ia d c z e ń o rg a n iz a c y j s p o łe c z n y c h 

lu b z a w o d o w y c h .

MARIAN BR0NISŁAWSKI 
.... . .  o
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I la rd e n o w a w e s z ła d o s y p ia ln i, a tu # 
z a n ią w s u n ą ł s ię P o te r i u k a z u ją c p rz e­
ra ż o n e m u g o s p o c la rz io /w i p is to le t , je d n ą 
rę k ą z a m k n ą ł d rz w i z ia s o b ą .

—  C o t io m a z n a c z y ć ? —  w y ją k a ł 
H a rd e n . -

—  N ic , p a n ie H a rd e n . T y le ty lk o , 
ż e p rz y s z e d łe m p o ra c h o w a ć s ię z p a­
n e m . D z iś z a p ła c is z m i z a to , ż e ra z e m 
z ta m ty m z ło d z ie je m o s z u k a ł iś c ie m n ie . 
T y  w ie s z o c o c h o d z i . . . p a m ię ta s z W in -  
te rs a i  je g o k a m ie n ie .. .

—  K id .. . z w a r jo w a łc ś ? —  p rz e m ó w i ł 
H a rd e n , o c h ło n ą w s z y z p ie rw sz e g o w ra­
ż e n ia . —  C z y w ie s z , ż e n a p ie rw s z e 
m o je z a w o ła n ie , n a i io c iś n ię c ie g u z ik a , 
m o i c h ło p c y r z u c ą s ię n a c ie b ie i ro z­
s z a rp ią c ię n a s trz ę p y ?

—  D o b rz e , d o b rz e .. . —  m ó w ił c o ra z 
s z y b c ie j o P te r . —  T y m c z a s e m t r z y m a j 
rę c e d o g ó ry i  n ie ru s z s ię , b o w id z is z , 
ż e m a m c ię w  rę k u .

T ru p ia b la d o ś ć z a la ła tw a irz H a rd e n a 
W  o b łą k a n y c h o c z a c h B e n a w id z ia ł 
ś m ie rć .

—  M y ś le l iś c ie , ż e P e n P o le r to p ie s , 
k tó re m u k o ś ć ty lk o w y s ta rc z y r z u c ić 
w te d y , g d y w y z a g a rn ę liś c ie d z ie s ią tk i 
ty s ię c y .. . M y ś le l iś c ie , ż e w  ra z ie w y ­
k ry c ia , ja o d p o k u tu ję z a w a s n a k rz e ś le 
e le k try c z n e m , b o w y m a c ie p ie n ią d z e 
i je s te ś c ie k ró la m i b u t le g ie ró w , c o ?

S ło w a je g o z m ie n ia ły s ię s to p n io w o 
w  o b łą k a ń c z y ć h ia rc h o i t , p ia n a w y s tą p i ła 
n a w y k rz y w io n e w ś c ie k ło ś c ią u s ta

—  T a m te n d o s ta ł ju ż z a s w o je —  
c h a rc z a ł P o tte r —  te ra z k o le j n a c ie b ie ...

—  B e n ... B e n ... —  ro z le g ł s ię d rż ą c y , 
b ła g a ln y g ło s H a rd e n a . —  N ie z a b ija j. . . 
b ie rz w s z y s tk o , c o m a m , ty lk o .. .

—  K rz e s ło e le k try c z n e t H a , h a , h a l 
M a s z p rz y ja c ie la p ro k u ra to ra .. . C h c ia '- 
łe ś w id z ie ć , ja k m n ie b ę d ą t ra c ić .. . H a . 
h a , h a !

P o d n ió s ł rę k ę z p is to le te m d o w y s o­
k o ś c i g ło w y H a rd e n a .

—  Z d y c h a j, ś c ie rw o ! —  z a s y c z a ł i  n a­

c isn ą ł c y n g ie l.
R o z le g ł s ię o s try h u k k i lk u  s trz a łó w .
H a rd e n z a trz e p o ta ł rę k a m i, z a c h w ia ł 

s ię i  z w a li ł s ię m a r tw y n a d y w a n s y­
p ia ln i. G re ta p a d la z e m d lo n a n a c ia ło 

m ę ż a .
P o le r d w a ra z y je s z c z e s trz e l i ł w  g ło ­

w ę H a rd e n a , k o p n ą ł n o g ą t ru p a i  w y ­
b ie g ł z s y p ia ln i n a k o ry ta rz . O lb rz y m ia 
je g o p o s ta ć d rg a ła o k ro p n y m ś m ie c h e m 

fu r ja b a .

—  H a , h a , h a ! —  r y c z a ł g ło s e m ro z­
ju s z o n e g o z w ie rz ę c ia , id ą c k u s c h o d o m . 
—  S k o ń c z o n e ra c h u n k i , h a , h a , h a !

N a s c h o d a c h ro z le g ł s ię tu p o t n ó g 
b ie g n ą c e g o c z ło w ie k a i  w  s e k u n d ę p o­
te m p rz e d z a s z le in i k rw ią o c z y m a P a­
te ra u k a z a ł s ię L o u is K i l le r , k tó ry n a 
o d g ło s s trz a łó w z b u d z i ł s ię i z  re w o lw e­
re m w  rę k u b ie g ł z o b a c z y ć , c o  s ię s ta ło .

—  J e s z c z e je d e n ! J e s z c z e je d e n ! —  
z a ry c z a ł P o le r i  ś m ie ją c s ię o k ro p n ie , 
s trz e la ć d o K i l le ra . D w a ra z y z a g rz m ią ł 
p is to le t w  rę k u s z a le ń c a . O b y d w ie k u l i ­
k i t ra f i ły  w  p ie rś K i l le ra i a d ju ta n t 
H a rd e n a , o s u n ą ł s ię b e z w ła d n ie n a p o d­

ło g ę .
—  H a , h a , h a ! —  z a ś m ia ł s ię P o le r i  

p o n o w n ie n a c is n ą ł c y n g ie l b ro n i . W  
p is to le c ie ro z le g ł s ię ty lk o  g łu c h y t r z a sk 
s p a d a ją c e j s p rę ż y n y —  w s z y s tk ie n a­
b o je b y ły  w y s trz e lo n e .

P o te r p o c h y l i ł s ię , p o d n ió s ł w g ó rę 
rę k ę z p is to le te m i  c h c i-a ł s p u śc ić b ro ń 
n a g ło w ę K il le ra , g d y te n o s ta tk ie m s i l 
p o d n ió s ł re w o lw e r i s trz e l i ł , n ie c e t lu - 
ją c w c a le . K u ła u g rz ę z ła w  s z y i P e te­
ra .. . U z b ro jo n a w  p is to le t rę k a o p a d ła , 
w y p u s z c z a ją c n a rz ę d z ie m o rd u i P o le r 
z w a li ł s ię im  s c h o d y . C ię ż k ie je g o c ia ło 
z ło s k o te m s to c z y ło s ię n a d ó ł , z n a c z ą c 
k rw a w e m i ś la d a m i k a ż d y s to p ie ń s c h o­

d ó w .
H u k s trz a łó w i r y k i P o te ra z b u d z i ły 

w s z y s tk ic h m ie sz k a ń c ó w „ R a js k ie g o k ą - 
c ik a“ . P o w y p a d a l i z p o k o ik ó w p rz e ra­

ż e n i re w o lw e ro iw u c z e , ro z le g ły s ię h i ­
s to ry c z n e k rz y k i d z ie w c z ą t. Z  iz b y p o r - 
t je ra w y p a d ! o lb rz y m i S a m z s ie k ie rą 
i b ie g ł k u s c h o d o m , p ro w a d z ą c y m n a 
g ó rę , g d z ie m ie śc i ły s ię s y p ia ln ie H a r­
d e n a , je g o ż o n y o ra z g a b in e t s z e fa .

Z a n im s z ła w  t rw o d z e i p o p ło c h u 
g ro m a d k a k e ln e re k i  o p ry s z k ó w , k tó rz y 
b ę d ą c n a ż o łd z ie H a rd e n a , m ie sz k a l i 
s ta le w  „ R a js k im k ą c ik u * * .

N a w id o k le ż ą c e g o w e k rw i B e n a 
P o tte ra , w s z y sc y ła tw o z ro z u m ie li , c o 
s ię s ta ło , a s ta l i b e z ra d n ie , n ie w ie­
d z ą c , c o ro b ić , g d y z g ó ry d a ł s ię s ły ­
s z e ć p rz e ra ź l iw y g ło s H a rd e n o w e j, w o ­
ła ją c e j o p o m o c . Z a c h w ilę s a m a p a n i 
d o m u u k a z a ła s ię n a s c h o d a c h w  s z la f­
ro k u n ie d b a le n a rz u c o n y m n a b ie l iz ­
n ę , z tw a rz ą b la d ą , ja k u t ru p a ; i  ro z - 
s z e rz o n e m i z e s tra c h u lo c z a rn i.

W  n ie w ie lu b e z ła d n y c h s ło w a c h o - 
p o w ie d z ia ła , ż e m ą ż je j i  L o u is K i l le r  
p a d l i o f ia ra m i k u l m o rd e rc y , k tó ry  
p o d g ro z ą ś m ie rc i z m u s i ł ją d o w s k a­
z a n ia , g d z ie H a rd e n s p a ł , i  d o n a k ło­
n ie n ia m ę ż a , ż e o tw o rz y ł d rz w i s y­

p ia ln i.
N ie o p is a n y p o p ło c h z a p a n o w a ł w ś ró d 

w s z y s tk ic h . J a s n ą b y ło r z e c z ą , ż e n a­
le ż y z a w ia d o m ić p o l ic ję c z y s z e ry fa o  
p o d w ó jn e m m o rd e rs tw ie , a le ż a d n e z  
m ie s z k a ń c ó w łu b m ie s z k a n e k „ R a jsk ie­
g o k ą c ik a * ' n ie c h c ia lo w c h o d z ić w ła­
d z o m w  o c z y , g d y p a n ic h i o p ie k u n 
n ie ż y ł . W s z y sc y z ro z u m ie l i, ż e z 
c h w i lą ś m ie rc i H a rd e n a s k o ń c z y ły s ię 
je g o w p ły w y u w ła d z , i  ż e te ra z ła tw o 
m o ż e n a d e jść c h w ila , g d y t r z e b a b ę­
d z ie o d p o w ie d z ie ć z a n ie je d n o p rz e­
s tę p s tw o , p o p e łn io n e w  in te re s ie k ró la 
'b u t le g ie ró w .

R o z p ie rz c h l i s ię te d y p o s w y c h iz d e b­
k a c h , b y p o u b ie ra ć s ię , s p a k o w a ć n ie­
l ic z n e m a n a tk i i  ja k n a jp rę d z e j u m k n ą ć 
z m ie js c a k rw a w e j t ra g e d j i.

P o k i lk u n a s tu m in u ta c h w  „ R a js k im  
k ą c ik u * ' p o z o s ta ła ty lk o I la rd e n o w a , 
m u rz y n S a m i s ta ra p o s łu g a c z k a , k tó ­
ra n a p ó ł g łu c h a i z a tru d n io n a ty lk o  
w  k u ic h n i , n ie p o trz e b o w a ła o b a w ia ć 

s ię p o l ic j i .
O c h ło n ą w s z y z p ie rw sz e g o w ra ż e n ia , 

I la rd e n o w a z a te le fo n o w a ła d o b iu ra 
s z e ry fa i z a w ia d o m i ła o w s z y s tk ie m .

W  n ie s p e łn a g o d z in ę p rz y je c h a ł n a 
m ie js c e s z e ry f w  lo w a rz y s tw u e le k a rz a 
p o w ia to w e g o i  k i lk u  u rz ę d n ik ó w z  p ro­
k u ra to re m o k rę g o w y m n a c z e le .

Z a n im p rz y s tą p io n o d o b a d a n ia H a r­
d e n o w e j, ja k o je d y n e g o ś w ia d k a S i iz e 
la n in y , le k a rz o b e jrz a ł P o te ra i o z n a j­
m ił, ż e je s z c z e ż y je . K u la K i l le ra p rz e­
s z y ła m u s z y ję i  s p o w o d o w a n a o g ro m­
n y u p ły w k rw i , ra n n y J e d n a k m ia . 
p rz e d s o b ą k i lk a n a ś c ie m in u t ż y c ia . I  
H a rd e n a i K i l le ra le k a rz s k o n s ta to w a li 

ś m ie rć .
W n ie s io n o P o te ra d o je d n e g o z p o­

k o ik ó w  i  le k a rz p rz y s tą p i ł d o o p a trz e­
n ia ra n y . P o k i lk u  m in u t a c h u s ta i  a n - 
n e g o ro z c h y l i ły s ię i  p o d n is ły s ię p o­
w ie k i o c z u . L e k a rz w la ł m u d o u s t 
c o k o lw ie k k o n ia k u . W  z a m g lo n n y c h o - 
c z a c h p o ja w ił s ię s la b y b la s k ż y c ia .

D o k o ła łó ż k a s ta ł s z e ry f , p ro k u ra to r 

i re s z ta u rz ę d n ik ó w .
P o te r k i lk a ra z y p o d n ió s ł i  o p u ś c i l i 

p o w ie k i .
—  D la c z e g o to z ro b i łe ś ? —  z a p s la t 

p ro k u ra to r , p o c h y la ją c s ię n a d n im . 
—  C z y m o ż e sz o d p o w ia d a ć ?

—  T a k .. . C h c ę w s z y s tk o p o w ie d z ie ć 
—  o d p a r ł le d w o d o s ły s z a ln y m s z e p te m 
i s p o jrz a ł n a o b e c n y c h . W  s p o jrz e n iu 
te rn n ie b y ło p ię tn a s z a le ń s tw a .

M ó z g m o rd e rc y d z ia ła ł n o rm a ln ie . 
W y b u c h fu r j i , s trz a ł K i l le ra i  ś w ia d o­
m o ś ć z b l iż a ją c e j s ię ś m ie rc i s p ra w iły 
p rz e lo im . B e n P o te r n i : |e b y ł w  te j c h w il i  i  
c z ło w ie k ie m u m y s ło w o z d ro w y m .

—  W ie m , ż e z a c h w i lę u m rę —  s z e p­
ta ł. —  P is z c ie , c o p o w ie m ... N ie c h c ę 
b ra ć ta je m n ic y d o g ro b u .

P ro k u ra to r s k in ą ł n a je d n e g o z u - 
r z ę d n ik ó w . W e z w a n y z b l iż y ł s ię z o - 

łó w k ie m  i  n o te s e m w  rę k u .
—  D z iś ra n o z a b i łe m t r z e c h lu d z i. . . —  

s z e p ta ł P o le r . — P ie rw s z y m z n ic h 
b y ł G e rb e r , d o k tó re g o s z a jk i n a le ż a c m . 
P o te m p rz y je c h a łe m tu i z a s trz e l i łe m 
H a rd e n a . N ie m ia łe m z a m ia ru z a b ija ć 
K i l le ra , a le w s z e d ł m i w  d ro g ę .. .

—  D la c z e g o to z ro b iłe ś ?
—  R a z e m z G c rb e re m z a n a m o w ą 

H a rd e n a n a p a d !e m n a P io tra W in ie r - 
s a ; g d z ie ś n ie d a le k o o d le g o m ie jsc a . 
W in te rs p o z n a ł G e rb e ra .. . t r z e b a b y ło  
g o u c is z y ć , ż e b y n ie d o s ta ć s ię d o w ię­
z ie n ia z a n a p a d i  ra b u n e k .. . C io s a im i 
re w o lw e ru ro z s trz a sk a le m g ło w ę W i[u -  
te rs o w i, ja k d z iś ro z b i e m c z a sz k ę G e r­
b e ra .. . Z a b ra liś m y w te d y z a m o rd o w a­
n e m u d ro g ie k a m ie n ie o g ro m n e j w a r­
to ś c i. . . G e rb e r o d d a ł H ia rd e n o w i.. .

(D o k o ń c z e n ie n a s tą p i.)
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O B W IE SZ C Z E N IE

Podaje się do w iadom ości płatn ików 
podatku gruntow ego na rok podatkow y 1 
1938 nie podlegających oddzielnem u do­
datkow i (tj. progresji z art. 7 dekretu 
Prezydenta R . P. z dnia 4 listopada 
1936 roku D z U . R . P. nr 85) a zatem 
płatn ików opłacających od gruntów w  
obręb ie jednego pow iatu państw ow y po­
datek gruntow y (łączn ie) w kw ocie nie- 
przew yższającej 110 zł rocznie (na po­
datek parist), że osobne nakazy płat­
n icze na ten podatek dla w ym ien ionych 
płatn ików nie będą rozsy łane) par. 88 
rozporządzen ia M in. Skarbu z dnia 31 
m arca 1937 roku D z. U . R . P. nr 32) Z a­
rządy G m inne sporządziły na podstaw ie 
otrzym anych z U rzędu Skarbow ego w y ­
ciągów z re jestrów w ym iarow ych, w yka­
zy płatn ików podatku gruntow ego na 
rok 1938. W ykazy te zostaną w yłożone 
u pp. so łtysów do w glądu płatn ików w  
ciągu dni 14.

O d w ym iarów podatku gruntow ego 
służy płatn ikow i praw o w niesien ia od­
w ołan ia jedyn ie co do:

1) pociągn ięcia do opodatkow ania 
gruntów w olnych od podatku (art, 2 de­
kretu).

2) przy jęcia za podstaw ę w ym iaru । 
kw oty w yższej od kw oty podatku kata-' 
straJnego.

3) niestosow ania ulg z art. 8 dekre-1 
tu (tj. degresji) lub też zastosow ania te j 
w rozm iarze niew łaściw ym .

O dw ołan ie od w ym iaru podatku grun 
tow ego na rok 1938 m ogą płatn icy w nieść 
do U rzędu Skarbow ego w  W ąbrzeźn ie w  
term in ie do końca kw ietn ia 1938 roku. 
W niesien ie odw ołan ia niew strzym uje 
obow iązku zap łacen ia podatku (art. 104 
O rd. Pod.) Podatek gruntow y na rok 
1938 w płacić należy do K asy Z arządu 
G m innego a m ianow icie I ratę do dnia 
30 kw ietn ia 1938 roku, II  ratę zaś do 15 
listopada 1938 roku.

N iew płacone w pow yższym term in ie 
raty stają się zaleg łością, które będą 
ściągn ięte w  drodze egzekucji w  m yśl o- 
bow iązu jących przep isów .

Naczelnik U rządu Skarbowego 
(—) Szpakiewicz

KflOlMIK A

M
 Ś ro d a

F e lik sa m ., W ik to ra P e la g ii.

S łow iań sk i: Z bysław a.

MARZEC S ło ń ca w sch. 5,34 zach, 17,05.

K sięży ca w sch . 0 ,5 6 za ch . 9 ,1 2 .

K ro n ik a h isto ry czn a :

1589. Z m arł biskup M arcin K ram er, historyk .

1613. Przym ierze Z ygm unta III  z ces. M aciejem

1824. U rodził się Z ygm unt M iłkow ok i,  

1918. L itw a ogłasza się niepod leg łym pańatw em 

1919. Japonia uznaje państw o polsk ie.

A A C zw a rtek  
jy  G abrie la arch.( Szym ona.

S ło w ia ń sk i: Z b is ła w a , 

MARZEC S ło ń ca w sch . 5 ,3 2 , za ch . 1 7 ,5 5

_ K sięży ca w sch. 1,39, zach. 10,7 .

K ro n ik a h isto ry czn a :

1241. Spalen ie K rakow a przez T atarów .

1615. Z w ycięstw o hetm ana C hodk iew icza pod

Sm oleńsk iem .

1794. U roczysta przysięga T adeusza K ościusz­

k i w K rakow ie.

1917, W  Petersburgu pow staje poU ki zw iązek 

w ojsk .

WĄBRIEŻ^O
ia d em o śc i k o śc ie ln e

R E K O L E K C J E D L A M Ł O D Z IE Ż Y G IM N .

Im tra to tus, m ane so lus, 

ex i alius!

R ek o lek c je w ielk o p o stn e d la m ło d z ieży  

g im n a zja ln ej o d b y w a ć s ię b ęd ą p o d k iero w ­

n ic tw em  O jca W a leria n a P ą czk a ze Z g ro m a ­

d zen ia K sięży P a llo ty n ó w o d p o n ied zia łk u , 

2 8 m a rca d o czw a rtk u 5 1 m a rca w n a stę ­

p u ją cy m  p o rzą d k u :

W p o n ied z ia łek :

o godz. 15,00 nabożeństw o w stępne z V e- 

ni C reator. — 1 nauka.

o godzin ie 17,50 W ystaw ien ie N ajśw . Sa-

kram entu. — Suplikacje. — M odlitw y  

w  ieczorne.

rV e w to rek :

o igodz. 8,30 M sza św . —  II  nauka.

o ,godz. 10,30 R óżaniec. — 111 nauka. —  

R achunek sum ien ia. —  A nio ł Pańsk i.

o godz. 14,00 D roga K rzyżow a. IV  nauka, 

o godz. 17,30 V  nauka. — W ystaw ien ie 

N ajśw . Sakram entu. —  M iserere. —  M od­

litw y  w ieczorne.

W  śro d ę :

o godz. 8,30 M sza św . — V I nauka. —  

o godz. 10,30 D roga K rzyżow a. V II  nauka. 

R achunek sum ien ia. — A nio ł Pańsk i.

o godz. 14,00 R óżaniec. — V III  nauka. —  

Spow iedź.

o godz. 17,30 W ystaw ien ie N ajśw . Sakra­

m entu. — A doracja. — M odlitw y w ie­

czorne.

W  czw artek :

o godz. 8,50 O statn ia nauka. —  M sza św . 

W spólna K om unia św . — B łogosław ień­

stw o Papiesk ie. —  C ieb ie B oże chw alim y. 

„O dnów cie się duchem um ysłu w aszego 

i obleczcie się w człow ieka now ego, który 

w edle B oga stw orzony jest w  spraw ied liw ości 

i św iątob liw ości praw dy". (E fez. 4; 22— 24).

•  2 a la rm y S tra ży P o ża rn ej. W  dniu w czo­

ra jszym zaalarm ow ano dw ukrotn ie O chotn iczą 

Straż Pożarną do ognia.

Przed połudn iem zaw ezw ano Straż na ulicę 

Ż eg la rsk ą , gdzie w jednym z dom ków nad jez io­

rem zapalił się sufit od gorącej rury piecyka. 

Pożar ugasili w łaścic iele m ieszkan ia, tak że 

in terw encja Straży by ła zbyteczna.

P o połudn iu w yruszy ła Straż do pożaru w  

le s ie W a ły ck im . Pożar) który w ybuch ł z nieu­

stalonych dotąd przyczyn ugaszono w kró tk im  

czasie i w niespełna godzinę Straż nasza w ró­

ciła do m iasta.

•  K ra d z ież ro w eru . W czoraj skradziono p. 

R o zw a d o w sk iem u z O sieczk a row er, pozosta­

w iony bez opiek i na podw órzu Starostw a.

P. R o zw a d o w sk i zauw ażyw szy, że w pod- 

w 'órzu tym pozostaw iło sw oje row ery dw óch 

pracow ników drogow ych W ydziału Pow iatow e­

go, dołączy ł do nich w ypożyczony row er na 

którym przy jechał do W ąbrzeźna, który nie 

by ł jego w łasnością. Przezorny złodziej usunął 

now y nieom al ten row er, nie ruszyw szy row e­

rów pracow ników pow iatow ych.

D ochodzenia natychm iastow e utrudn iła o- 

ko liczność, że p. R o zw a d o w sk i nie m ógł podać 

żadnych danych ani co do num eru skradzione­

go row eru ani jego m ark i fabrycznej.

•  E m o cjo n u ją ca  g o n itw a  za  p rzestęp cą  k a r ­

n y m . W  poniedziałek w południe używ ał sob ie 

przechodzk i po m ieście, E d m u n d L ew a n d o w sk i 

z N ielu b ia , którego dotąd polic ja nasza da­

rem nie poszuk iw ała dla odbycia 10-m iesięcznej 

kary w ięziennej i w yjaśn ien ia różnych ciem­

nych spraw ek, jak ie obciążają sum ien ie m łode­

go bo 21-letn iego krym inalisty .

Już k ilkakro tn ie przez polic ję ścigany 

L ew a n d o w sk i, um iał się zaw sze w yślizgnąć z czy 

hających na niego k leszczów w ładz bezp ieczeń­

stw a publicznego a o jego bezczelności św iad­

czy fak t, że nie om ija ł centrum m iasta, w iedząc 

dobrze (że organy policy jne m ają nakaz bez­

w zględnego przy trzym ania go — naw et przy 

użyciu broni.

Z auw ażyw szy podczas przechadzk i na ryn- 

; ku, że w zbudził zain teresow anie u polic ji, um iał 

lak zręczn ie law irow ać podczas ucieczk i, że za­

w sze otoczony by ł chm arą dzieci, która uniem o 

żliw iały polic ji użycia bron i. G dy u w ylo tu ul. 

C hełm ińsk iej nareszcie goniący na row erze po­

sterunkow y usiłow ał zatrzym ać go, L . herku licz 

nej budow y ciała zrzucił posterunkow ego z ro_ 

w eru i przysp ieszy ł odw rotu , uciekając na 

cm entarz przy kościele kato lick im .

U siłu jącem u go tam zatrzym ać obyw atelo­

w i naszego m iasta, rów nież potężnego w zrostu , 

zagroził tak dobitn ie, że tenże w ołał ustąp ić nie 

bezp iecznem u krym inaliśc ie z drogi.

Przez pło ty , parkany i dachy dom ostw nad 

jeziorem przedostał się ścigany na cm entarz 

kato lick i a stam tąd pospacerow ał na ulicę M a­

te jk i. T u dogonił go na row erze w yw iadow ca 

P, P. który pod groźbą użycia bron i opanow ał 

niebezp iecznego zb iega i doprow adził go do 

aresztu policy jnego.

L ew a n d o w sk i podejrzany jest o różne spra­

w ki a naw et ciężk ie przestępstw a, które m oże 

w toku dochodzeń doznają w yśw ietlenia.

•  D n i K o lo n ia ln e . W  dniach od 7 do 9 

kw ietn ia w łączn ie w ’ W ąbrzeźn ie, podobnie jak 

na obszarze całej R zeczypospolite j, odbędą się 

,,D n i K o lo n ia ln e" celem pogłęb ien ia w śród sze­

rok ich m as spo łeczeństw a zrozum ien ia idei ko­

lon ialnej oraz celem ujaw nien ia w oli narodu w  

k ierunku uzyskania dla Polsk i ko lonii.

JUŻ CZASH 
NAJWYŻSZY B

POMYŚLEĆ
O PRENUMERACIE ■■

„GŁOSU 
POMORZA"

na przyszły m iesiąc, by dostaw a gazety 
z je j dodatkam i „N asz Przy jaciel” —  
„Św iat K obiecy” —  „K ącik dla D zieci” , 
nie doznała przerw y. —

N o w o p rzy stęp u ją cy a b o u en e i —  
o trzy m a ją  ja k o  n a d zw y cza jn y  b ez ­
p ła tn y d o d a tek —

KALENDARZ
KSIĄŻKOWY

NA ROK 1938

Prenum eratę przy jm ują w szyscy listonosze 
urzędy pocztow e i adm in istracja „G łosu 
Pom orza” w W ąbrzeźn ie

W ram ach „D n i K olonialnych będzie u- 

rządzona w ystaw a ko lon ialna, m ająca zobra­

zow ać produkcję ko lon ialną, im port do Polsk i 

itd . C elem lepszego zorgan izow ania W ystaw y 

uprasza się społeczeństw o o w ypożyczenie 

w zględn ie użyczen ie K om itetow i (.D n i K olo ­

nialnych przedm iotów pochodzących z ko lo­

nii w zględn ie m ających bezpośredni zw iązek 

z ko lon iam i. Po ukończen iu w ystaw y, która 

potrw a dni k ilka, przedm ioty zostaną zw róco­

n e .
' '• • l '

•  N a d zw y cza jn a zb ió rk a I D ru ży n y im , E . 

P la ter w  W ą b rzeźn ie . D nia 19 bm . odby ła się 

zb iórka I drużyny im . E m ilii Plater ku uczcze­

niu pam ięci I M arszałka Polsk i Józefa Piłsud­

sk iego. D zień ten uczciła drużyna czynem . W y ­

słano paczkę z przyboram i naukow ym i do szko­

ły w Paubicach pow . kartusk im na pogran iczu 

zachodnim .
1

•  B a let P a rn e lla . D nia 28 m arca o godzin ie 

20,00 w sali p. K o strzew y w ystąpi ty lko jeden 

raz po w ielk ich sukcesach po E urop ie słynny 

dziś B a le t P a rn e lla . U dział biorą:

Z iz i H a la m a , F e lik s P a rn e l, T a d eu sz W o liń ­

sk i, D a n u ta D y m iszk iew cz , Z b ig n iew M a cia sz­

czy k , przy fo rtep ian ie kom pozytor Z y g m u n t 

W ieh ler .

W program ie: m a sk i — „ U m a r ł M a ciej  

u m a r ł" , „ K ra k o w ia k " „ M iło ść h iszp ań sk a * ’ 

,,Z a lo ty w p a rk u '1 , „ P ra ca i zm y sły * 4 i ta ń ce  

g ó ra lsk ie .

N a d m ien ić w y p a d a , że p o w y ższy zesp ó ł 

zd o b y ł p ierw szą n a g ro d ę n a O lim p ia d zie ta n e ­

czn e j w  B er lin ie w  ro k u 1 9 3 6 .

B ile ty  w cześn ie j d o  n a b y c ia u p . W o jteck iej.

•  P o la N eg r i, nasza genialna rodaczka w y ­

stąp i w sw ej najlepszej kreacji, w f ilm ie pt. 

„ W IE L K A  G R Z E S Z N IC A " .

A rtystyczny ten f ilm  osnuty w edług k lasycz­

nego dzieła „ F lau b er ta " , w iern ie oddaje sp lo t 

w szystk ich ludzk ich nam iętności, które w te j 

w strząsającej sum ien iem człow ieka tragedii zna 

lazły sw ój głębok i w yraz.

N a prem ierę tego w spaniałego f ilm u zapra­

szam y do k ina „SŁO Ń C A " w czw artek 24 bm . 

o godzin ie 20,30.

® Z W a ln eg o Z eb ra n ia Z w ią zk u S trze lec ­

k ieg o O d d zia łu Ż eń sk ieg o . W niedzielę dn. 

13 m arca 1938 roku o godzin ie 14,00 w sali 

D om u Społecznegc odby ło się roczne w alne ze­

bran ie Z S. O ddział Ż eńsk i w W ąbrzeźn ie, przy

udziale w szystk ich członk iń , kom isji rew izy jnej 

w osobach ob. N a łęcza k ierow nika szko ły , p, 

T u rb ia rzó w n y , nauczycielk i, oraz p. por. K o ło ­

d z ie ja .

Z ebran ie zagaiła prezeska ob. S zczu k o w a . 

N a m arszałka zebran ia w ybrano ob. N a łęcza , 

ław nikam i p. T u rb ia rzó w n ę i ob. F ia łk o w sk ą , 

po czym sekretarka ob. N o w a k o w sk a odczyta­

ła protokó ł z ost, w alnego zebr, i spraw ozdanie 

całorocznej działa lności Z S. w W ąbrzeźne, na­

stępn ie skarbniczka ob. O łtu szew sk a zdała 

spraw ozdanie kasow e z ostatn iego roku i z od­

bytej w dniu 12 bm . rew iz ji kasy.

Po krótk im a treściw ym przem ów ien iu ob, 

m arszałka udzielono abso lutorium ustępu jące­

m u zarządow i, po czym przystąp iono do w y ­

boru now ego zarządu, który w ybrano w nastę­

pującym sk ładzie:

P rezesk a —  o b . S zczu k o w a , 

W icep rezesk a  —  o b . W eso ło w sk a , 

S ek re ta rk a —  o b . N o w a k o w sk a , 

Z a st. sek reta rk i —  o b . E w czy ń sk a K . 

S k a rb n iczk ą —  o b . O łtu szew sk a ,

Z a st. sk a rb n iczk i —  o b . F ia łk o w sk a , 

K o m a n d a n tk a —  o b . T u ń sk a ,

K om isja R ew izy jna ob.

N a łęcz . T u rb ia rzó w n a f R zy m k o w sk a i L em a n o - 

w iczó w n a .

O b y w a te l m a rsza łek p o d z ięk o w a ł u stęp u ją ­

cem u za rzą d o w i za g o r liw ą i o w o cn ą p ra cę , 

k tó re j n a jlep szy m  d o w o d em  je st , że p ra w ie ca ­

ły za rzą d zo sta ł w y b ra n y p o n o w n ie z w y ją t­

k iem  k o m en d a n tk i, n a k tó rą w  m iejsce o b . D o - 

n a rsk iej w y b ra n o o b . T u ń sk ą .

Podziękow ał Strzelczyn iom w im ien iu K o ­

m itetu dożyw ian ia B iednych dzieci za w ykona­

ne ręczn ie dla dzieci roboty z w ełny. Podniósł 

zasług i jak ie położy ła dla Z w iązku ob. S zcza ­

k o w a , popierając organ izację m aterialn ie i m o­

ra ln ie. N a zakończen ie przem ów ił p. por. K o ło ­

d z iej zachęcając O ddział do gorliw ej pra­

cy. O godzin ie 16,00 zebran ie zakończono ha­

słem ,,C ześć"!

• S p ra w o zd a n ie z o d b y teg o d n ia 2 0 b m . 

W a ln eg o Z eb ra n ia Z w ią zk u K o le jo w y ch P ra co ­

w n ik ó w  D ro g o w y ch , w  W ą b rzeźn ie .

O godzin ie 18,00 prezes W itk o w sk i zagaił 

zebran ie hasłem ,(C ześć ko lejn ictw u" w itając 

rów nocześn ie przyby łego z referatem prezesa 

O kręgow ego p, D a n isza z T orun ia i p. G ó rec ­

k ieg o Z aw iadow cę O dcinka D rogow ego z W ą­

brzeźna, po czym odczytał porządek obrad 

w alnego zebran ia, który z m ałą popraw ką przy­

ję to .

D o prezyd ium w ybrano jako przew odniczą­

cego p. D a n isza , na sekretarza p. B ieliń sk ieg o  

zaś na ław ników Ł ą czy ń sk ieg o i D y m sk ieg o . 

N astępn ie sekretarz ko ła odczytał protokó ł o- 

statn iego w alnego i ostatn iego m iesięcznego 

zebran ia, który został przy jęty bez popraw ek. Z  

ko lei sekretarz odczytał ostatn ie nadesłane 

listy i kom unikaty zw iązku. Po treściw ym spra­

w ozdaniu przez Z arząd K oła ze sw ych prac z 

ubieg łego roku, i otw arciu dyskusji w której 

zabrał głos prezes O kręgow y p. D a n isz , zazna­

czając, że zarząd w yw iązał się ze sw ych za­

dań należycie czego dow odem są liczne w ystą­

pien ia do w ładz i tym sam ym osiągn ięcia w ła­

ściw ego celu .

N astępnie przew odniczący K om isji R ew i­

zy jnej p. B rzesk in iew icz zdając sw oje spraw o­

zdanie. w niósł w niosek o udzielen ie abso lu to- 

sium ustępu jącem u zarządow i, które zeb ra n i 

uchw alili jednog łośn ie. Z ko lei przystąp iono do 

w yboru now ego zarządu. W obec tego, iż dotych 

czasow y sekretarz ko ła nie przy jął na następ­

ny rok stanow iska sekretarza, tłum acząc się 

tym iż jest zbytnio przeciążony pracą s łu żb o ­

w ą. proponuje na sw ego następcę p. B ie liń sk ie ­

g o . D okonano w yboru zarządu pojedyńczo do 

poszczególnych funkcy j, zarząd przedstaw ia 

się następu jąco:

P rezes —  W itk o w sk i, 

W icep rezes —  R eich e l, 

S ek re ta rz —  B ie liń sk i, 

Z a stęp ca sek re ta rz —  K o rb a l, 

S k a rb n i —  T u ń sk i,

D o K om isu R ew izy jnej w ybrano:

B rzesk in iew icza , J a rzy ń sk ieg o i K w ia tk o w ­

sk ie ,g o .

W ybór w ym ien ien i przy jęli zapew niając 

staranną pracę dla dobra w szystk ich członków .

Z ko lei prezes O kręgow y p. D a n isz w ygło­

sił dłuższy i treściw y referat, stw ierdzając, iż  

organ izacja Z K PD . coraz w ięcej się rozw ija cze 

go dow odem jest, iż w ostatn im czasie przyby ło 

blisko cztery tysiące członków w szczegól­

ności w D O K P. W arszaw a, R adom i L w ów .

Poniew aż Z K PD . jest organ izacją czysto fa­

chow ą w obec tego pracow nicy służby drogow ej 

otrzym ują w niej lepszą obronę sw ych praw a 

w ładze odnoszą się do tego zw iązku bardzo 

przychy ln ie bow iem jest tu w yłączona jaka­

ko lw iek dem agogia, a m a się ty lko na celu dobro 

ogólne w szystk ich członków , iko le jn ictw a a

w szczególności Państw a i tym spraw om ty lko  

służy .

R eferat prezesa O kręgow ego w ysłuchali ze­

bran i w skup ien iu . Prezes ko ła W itk o w sk i po­

dziękow ał referentow i za treściw y referat, po­

czym przem ów i do zebranych w szczerych sło­

w ach Z aw iadow ca O dcinka D rogow ego p. G ó ­

reck i naw ołu jąc do w ykonyw ania sum iennie 

sw ych obow iązków służbow ych i w spólnej pra­

cy dla dobra ko lejn ictw a.

W  w olnych głosach przem aw iali B rzesk in ie ­

w icz, D ym ski i M ątew sk i poruszając drobniejsze 

spraw y.

O godzin ie 21,00 prezes W itk o w sk i zakoń­

czy ł zebran ie.

W IA D O M O ŚC I O G Ó L N E .

Nowe odznaki dla marynarzy. M i ­
nister spraw w ojskow ych, w ydał zarzą­
dzenie w prow adzające now e odznak i na 
m undurach oficerów i m arynarzy pol­
sk iej m arynark i w ojennej. N a m undu­
rach um ieszczone będą kotw ice.
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Nakazy podatkowe przez pocztą. SI 98 1
1 kw ietn ia nakazv D odatkow e będą Ww w WO d 1 kw ietn ia nakazy podatkow e będą 

doręczane płatn ikom w  całym kraju, nie 
jak dotychczas przez funkcjonariuszów 
urzędów skarbow ych, lecz przez pocztę.'

— Podatek specjalny od uposażeń 
obniżony od 1 kwietnia br. potrącany 
będzie w edług now ych staw ek. O d uposa 
żeń nie przekraczających 150zł m iesię-' 
cznie podatek w ogóle nie będzie płaco­
ny.

nek m uzyczny dla liceów . 11,40 U tw ory forte- 6) 

pianow e. 12,03 A udycja południow a. 15,45 (,R o-1 

zm ow a m uzyka z m łodzieżą” . 16,15 K oncert so_ 7) 

listów . 17.00 „W iedza i książka" 17,15 M niej ।  

znane utw ory, 18,35 A udycja dla m łodzieży । 

w iejsk iej. 19,00 Prem iera słuchow iska „Obraz". 8) 

furm ankę parokonną Jana Saw ickiego z Ludo- 19,40 K oncert chóru dzieci krakow skich. 20,10

LU D O W IC E.

— W dniu w czorajszym sam ochód ciężaro­

w y najechał z ty łu na szosie pod G rębocinem na

w  ic. W skutek najechania kóz został ro­

zbity na dw ie części. Spłoszone konie poniosły 

Saw ickiego z przednią częścią w ozu, przy czym 

doznał on lekk ich obrażeń.

Jak w ykazało dochodzenie w inę za w ypa­

dek ponosi Saw icki, który jechał lew ą stroną

M uzyka lekka i taneczna. 21(45 ,,Z m ojego w ar­

sztatu” , 22,00 K oncert.

7 RUCH TOWARZYSTW

9)

Spraw ozdanie K om isji R ew izyjnej i w niosek 
co do udzielenia absolutorium zarządow i 
W ybór now ego zarządu i kom isji rew izy jnej, 
delegatów na zjazd okręgow y oraz zastęp­
ców w ym ienionych członków , 

U chw alenie ogólnego prągram u prac dla no­
w ego zarządu w edług projektu dotychcza­
sow ego zarządu,
U chw alenie prelim inarza budżetow ego na 

bieżący rok adm inistracyjny,

10)

— Nowy podatek od uposażeń. D o szosy a na daw ane sygnały przez kierow cę sa- 

W SZystk ich urzędów państwow ych roze- m ochodu w ostatn iej chw ili chciał zjechać na 

słany został okóln ik W spraw ie poboru praw ą stronę i w tym m om encie nastąpiło zde- 

specjalnego podatku od uposażeń praco- rżenie.

w niczych w now ym roku budżetow ym
1938-39 O kólnik ten opiera się na uchw a- fł/ł  fł

— B aczność Sokolifl! Zebranie m iesięczne 

..Sokoła” odbędzie się w czw artek dnia 24 bm . 

o godzin ie 20 w H otelu „D wór W ąbrzeski” .

O becność w szystk ich członków obow iązko­

w a. Zarząd

11)

R ozw ażanie w niosków zarządu oraz w nio- 

pisem niesków członków , zgłoszonych 

przed rozpoczęciem zebrania. 
O m ów ienie D ni K olonialnych —  7 
9 kw iecień 1938 roku.

Zaznacza się w  m yśl paragrafu 18
tu lu, że Zebranie odbędzie się praw om ocnie w  
pół godziny po w yznaczonym czasie bez w zgl. 

na ilość obecnych członków .

kw iecień

nr 5 sta.

łach, zapadłych w czasie ostatn iej sesji 
ciał ustaw odaw czych i ustala skalę po- 
datku specjalnego dla procow ników pań-' 
stw ow ych.

Przy uposażeniach w yższych od 150 dycja południow a

złotych skala w zrasta progresyw nie po-' starszych. 16,15 O brazki m uzyczne i piosenki 

cząw szy od 3 proc, uposażenia W tych dla dzieci 17.15 Łódzka O rkiestra Salcr.;..-. 

w szystk ich w ypadkach gdy płace nie są 17,50 ,,C o robić z dzieckiem po 

obciążone państw ow ym podatk iem docho- s/koły pow szechnej 1 

dow ym i św iadczeniam i na rzecz ubcz 1o/! ' ~ ,
pieczeń społecznych. Płace obciążone ty- z pow ieści. 19,20 śpiew . 19,30 „żelazowa w ola 1) Zagajenie, 

m i św iadczeniam i ponosić m ają podatek w now ej szacie — dialog dyskusyjny. 19,5512) ” .

specjalny przy zarobkach pow yżej 165, W iązanki organow e i piosenki. 21,00 K oncert 
r 1 • ___ __________1   —  ' O —  —  «. «. — . 4- 1 r» l-» ol/i O l zl M  i o  r\  t“ ‘7 om  noio nv -rvr» o  _

w yżej. Zarządzenie zaw iera nadto upo- zj* ’ ■ 22,00 K oncert popularny, 

w aźnienie dla sam orządów by zw aln iały:
sw ych pracowników od specjalnego po- C ZW A R TEK , dnia 24 m arca 1938 roku.
datku U posażeniow ego. I 6-15 A udycja poranna. 11,15 O pera —  pora.

ŚR O D A , dnia 23 m arca 1938 roku.
6,15 A udycja poranna. 11,15 A udycja dla 

szkół. 11,40 Szwedzik ie pieśni ludowe, 12,03 A u- 

. 15,45 Pogadanka dla dzieci

— Polska organizacja w ojskow a P. O . W . 

koło pow iatow e W ąbrzeźno. W niedzielę dnia 

27 m arca 1938 roku o godzin ie 13,00 odbędzie 

się w D om u Pracy Społecznej przy ulicy W ol­

ności, R oczne Zebranie Sprawozdaw cze, na 

które w szystk ich członków zaprasza Zarząd

KRONIKA SPORTOWA.-

Salonow a, 

ukończeniu

18.10 M uzykka lekka 

ubez- 18,35 A udycja dla w si, 19,00 ,,Za robotą” epizod

— Zw yczajne W alne Zebranie L ig i M or­

skiej i K olonialnej odbędzie się dnia 28 m arca 

1938 roku o godzin ie 17,00 w sali D om u Społe­
cznego, z następującym porządkiem obrad:

zł m iesięcznie W w ysokości 2 procent i chopinow ski. 21,45 „N ieprzem ijający urok poe-, 3) 
. • li  * m  A A V  ___~ ~«... 1«

4)

5)

W ybór przew odniczącego zebrania, sekreta­

rza i ław ników ,
O dczytanie protokółu ostatn iego W alnego 

zebrania,
Spraw ozdanie ustępującego zarządu i refe­

renta m łodzieżow ego,
Spraw ozdanie przew odniczącego FO M .,

PO LSK A B IJE ESTO N IĘ 12:4

W czoraj w ieczorem rozegrany został
Tallin ie m iędzynarodowy m ecz bokser­

ski m iędzy reprezentacjam i Polsk i i Esto­
nii.. Spotkanie zakończyło się now ym 
zw ycięstw em reprezentacji polsk iej w  
w stosunku 12:4.

W

Sk^adafcie oJiąry  
iia  Pom oc  Z im oW ą  
dla bezrobotnych.

N um er akt: K m . 470/37. 716/37. 957/37. 
O B W IESZC ZEN IE O L ICY TA C JI

N IER U C H O M O ŚC I

K om ornik Sądu G rodzkiego w K ow alew ie 
Fraciszek L itw in m aącjy kancelarię w K ow ale­
w ie ul. M . J. Piłsudskiego nr 23 na podstaw ie art. 
676 i 679 k. p. c. podaje do publicznej w iadom o­
ści, że dn. 12 m aja 1938 r. o g. 9,00 w Sądzie G ro­
dzkim w  K ow alew ie pokój pokój nr 10 odbędzie się 
sprzedaż w drodze publicznego przetargu należą­
cej do dłużnika W inc. C harzyńskiego w Legionow ie 
nieruchom ości: C hełm oniec tom I w yk, L . 17. N ie­
ruchom ość jest czysto ro ln icza o obszarze 13 ha. 
88 a. 30 m . kw „  o korzystnym położeniu i urzą­
dzoną m a księgę hipoteczną w Sądzie G rodzkim 
w K ow alew ie.

N ieruchom ość oszacow ana została na sum ę zł 
16.325, gr 40, cena zaś w yw ołania w ynosi zł 
12.244, gr 05.

Przystępujący do przetargu obow iązany jest 

złożyć rękojm ię w w ysokości zł 1.632, gr 54.
R ękojm ię należy złożyć w gotow iżnie, albo w  

‘ akich papierach w artościow ych bądź książeczkach 

w kładkow ych instytucyj, w których w olno um iesz­
czać fundusze m ałoletn ich. Papiery w artościow e 
przyjęte będą w w artości trzech czw artych części 

ceny giełdow ej.
Przy licytacji będą zachow ane ustaw ow e w a­

runki licytacyjne, o ile dodatkow ym publicznym 
obw ieszczeniem nie będą podane do w iadom ości 

w arunki odm ienne.
Praw a osób trzecich nie będą przeszkodą do 

licytacji i przysądzenia w łasności na rzecz nabyw­
cy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed rozpoczę­
ciem przetargu nie złożą dow odu, że w niosły po­
w ództw o o zw oln ienie nieruchom ości lub je j części 
od egzekucji i że uzyskały postanow ienie w łaściw e­
go sądu, nakazujące zaw ieszenie egzekucji.

W ciągu ostatn ich dw óch tygodni przed licy ­
tacją w olno oglądać nieruchom ość w dni pow sze­
dnie od godz. 8 do 18, akta zaś postępow ania e- 
gzekucyjnego m ożna przeglądać w sądzie grodzkim 

w K ow alew ie, ul. Legionów 5. sala nr 1".

D nia 16 m arca 1938 roku. 
(— ) L ITW IN ,  kom ornik.

N um er akt: K m . 1020 i 1599/37.
O B W IESZC ZEN IE O L IC YTA CJI  

N IERU C H O M O ŚCI
K om ornik Sądu G rodzkiego w r W ąbrzeźnie 

Jan G łów czew ski m ający kancelarię w W ąbrzeź­
nie ul. Targow a nr 5 na podstaw ie art. 676 i 679 
k, p. c. podaje do publicznej w iadom ości, że dnia 
28 kw ietn ia 1938 roku o godzin ie 10,30 w Sądzie 
G rodzkim w W ąbrzeźnie sala nr 12 odbędzie się 
sprzedaż w drodze publicznego przetargu należącej 
do dłużniczki A gnieszki G rizow ej nieruchom ości 
m iejsk iej położonej w W ąbrzeźnie przy ul. M . J. 
Piłsudskiego nr 13 składającej się z parcelacji o 
obszarze 0.13.33 ha. na której sto i dom m ieszkalny 
o 3 kondygnacjach w raz z zabudow aniam i gospo­
darczym i. K sięga h poteczna jest urządzona i prze­
chow yw ana w Sądzie G rodzkim w W ąbrzeźnie 
pod m r W ąbrzeźno tom 19 w ykaz L . 403.

N ieruchom ość oszacow ana została na sum ę 
zł 13,200, cena zaś w yw ołania w ynosi zł 9,900.

Przystępujący do przetargu obow iązainy jest 
złożyć rękojm ię w w ysokości zł 1.320 i przedło­
żyć zezwolenie na nabycie nieruchom ości od od­
nośnych w ładz adm inistracyjnych.

R ękojm ię należy złożyć w gotow iżnie, albo w  
takich papierach w artościow ych bądź książeczkach 
w kładkow ych instytucyj, w których w olno um iesz­
czać fundusze m ałoletn ich. Papiery w artościow e 
przyjęte będą w w artości trzech czw artych części 

ceny giełdow ej.
Przy licytacji będą zachow ane ustawow e w a­

runki licytacyjne, o ile dodatkow ym publicznym 
obw ieszczeniem nie będą podane do w iadom ości 
w arunki odm ienne.

Praw a osób trzecich nie będą przeszkodą do 

licytacji i przysądzenia w łasności! na rzecz nabyw­
cy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed rozpoczę­
ciem przetargu nie złożą dow odu, że w niosły po­
w ództw o o zw oln ienie nieruchom ości lub je j części 
od egzekucji, i żc uzyskały postanow ienie w ła­
ściw ego sądu nakazujące zaw ieszenie egzekucji.

W ciągu ostatn’ ch dw óch tygodni przed licy ­
tacją w olno oglądać niernclioniość w dni pow sze­
dnie od godz. 8 do 18, akta zaś postępowania e- 
gzekucyjnego m ożna nrzegladać w sadzie grodzK ira 
w W ąbrzeźnie ul. W olności nr 17 sala nr 15.

W ąbrzeźno, dnia 14 m arca 1938 roku.
(— ) K om ornik Jan G łówczewski

T ruciznę
sieję na m oim polu od 25 
m arca do 1 listopada 1938 r. 
Jan K ordek, K ow alew o

U czeń
gastronom iczny, syn uczci­
w ych rodziców m oże się 
zgłosić.

D wór W ąbrzeski

U w aga!
K ładę na m oim terenie ło ­
w ieckim K urkocin-D ębowa- 
tąka-Tokary przez cały rok 

truciznę
(jaja fosforow e) na w rony 
i drapieżnik i.
Fischer — K urkocin

Skład
zaraz do w ynajęcia 

Ż uralski, Piłsudskiego 3

1 lub 2 pokoje  
um eblow ane do w ynajęcia 
K ozłow ska, M estw ina 6 

naprzeciw apteki pod 
„O rłem "

Sprzedam
100 ctr. kapusty gło ­
w iastej „A m ager”  
K onrad T em plin

Skępsk p. G olub

i W ykę
i jęczm ień do siew u „D a- 
nubia" poleca Probostw o  

W . R adow iska

D  R  U  K 1
W SZELKIEG O R O D ZA JU D LA  

U R ZĘD Ó W , O R G AN 1ZA CY J, 

TO W A R ZYSTW I  PR YW A TN EJ 

K LIEN TELI, D O STA R CZA JĄ

ZAKŁADY GRAFICZNE 

BOLESŁAWA SZCZUKI
W Ą B R ZEŹN O — PO M O R ZE

M IC KIEW IC ZA  1 — TEL. 80

R EK LA M Y

Tutejsze Siostry Służebniczki Marii
z ulicy M ickiewicza nr 5  

urządzają

półroczny kurs  
w szelki ego rodzaju robót ręcznych  

dla panienek z m iasta i okolicy 
począw szy od 1 kw ietnia b. r. 
w godzinach popoł. i to od 2 —  5 

B liższe in form acje osiągnąć m ożna u Sióstr w /m  
Zgłoszenia przyjm uje się zaraz.

D ziew czyna
starsza uczciw a do w szel­
kich prac dom ow ych po­
trzebna od 1 IV  1938 r,

M leczarnia
H . T wardowska

Wyborowe drzewka | 
W ź?
C zakw alifikow ane przez g

5 Pom orska Izbę R olniczą (

/poleca Ą

ę po cenach przystępnych 1

5 Jerzy Sam ulczyk  $ 
C W ąbrzeźno —  Polna 15 w yb. > 
C Telefon 46 lelefon 46

D ziś w środę o godz. 5 dla m łodzieży 25 gr i o godz. 8.30 w ielki podw ójny program

Wojnę ZwiicieżylD Kobiety - Mściwy Jeździec
W  czw artek i piątek o godz. 8.30. N asza
genialna rodaczka, najw iększa tragiczka w szystk ich 
czasów H O L A N E G R I stw arza sw ą najlepszą 
kreację w film ie pod ty tu łem WIELKA GRZESZNICA
W ielk i film  osnuty w edług klasycznego dzieła „F lauberta". Splot w szystk ich ludzkich nam iętności, 

które w  tej w strząsającej sum ieniem człow ieka tragedii znalazły sw ój w yraz. —

A B O N A M EN T  M IESIĘ C Z N Y W Y N O SI:
W ekspedycji lub agenturach . . .................1,— zł

z odnoszeniem przez pocztę lub posłańca . . . 1,20 zł 
„G łos Pom .“ w ychodzi w poniedziałki, środy i piątk i. 
W w ypadkach nieprzew idzianych, przy w strzym aniu 
przedsiębiorstw a, złożenia pracy, przerwania kom uni­
kacji, abonent nie m a praw a żądać pozaterm inow ych 

dostarczeń gazety lub zw rotu ceny abonam entu.

D ruk: Zakłady G raficzne B . Szczuki, W ąbrzeźno-Pom . 
R edaktor odpow .: A leksander Ledw ochow ski, W ąbrze­

źno —  ul. B r. Pierackiego H a
R edakcja i adm inistracja: W ąbrzeźno, M ickiew icza 1.

R edaktor przyjm uje od 10— 12. — N ie zam ów ionych 
rękopisów redakcja nie honoru je i nie zw raca.

Tel. 80. • PK O . N r 204.252. • Przekaz rozrachunk 1

C E N Y O G ŁO SZ E Ń :
W iersz m ilim etrow y (na stronie 7-łam ow ej) . . 10 gr 
na stronie 4-łam ow ej (w tekście)........................30 gr
na stronie pierw szej............................................50 gr
Przy pow tarzaniu ogłoszeń — odpow iedni rabat.
D la spraw spornych jest w łaściw y sąd w W ąbrzeźnie. 
Za term inow y druk adm inistracja nie odpow iada.
Za zastrzeżenie m iejsca pobiera się 20 proc, nadw yżki.


